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Niepogoda paraliżuje akcję. 

Mimo to powstańcy prą naprzód 
50-LUCIE PStlfcCir. 

SEWILLA, 5.10. — G c n . Queipo . de 
Liano oświadczył, iż dzień wczorajszy mi
nął na wszystkich frontach spokojnie.. W 
szczególności w Asturii niepogoda uda
remniała działania wojenne. . 

OŚWIADCZENIE KSIĘŻY BASKIJSKICH. 

PARYŻ, 5.10. — Członkowie kapituły 
katedralnej w Vittorii zwrócili się ostatnio 
do kardynała prymasa Hiszpanii z pismem 
w którym protestują przeciw oświadczeniu, 
jakie złożyli w Stolicy Apostolskiej rzeko
mi przedstawiciele duchowieństwa baskij
skiego w maju bieżącego roku. Szczegóły, 
tego pisma doszły do wiadomości człon
ków kapituły dopiero po uwolnieniu Bi l 
bao z rąk czerwonych. W oświadczeniu 
swym członkowie kapituły stwierdzają m. 
in., że wielu duchownych było bez pod
staw na ziemiach baskijskich prześladowa
nych i więzionych bez wyroków sądo
wych, że wielu z nich skazywano bez 
najmniejszej winy na śmierć, że jeżeli nie 
chodziło o osobistości wybitne, nie po
zwalano często kapłanom umierającym u-
dzielić ostatnich Sakramentów. Msze św. 
odprawiane były w nielicznych tylko ko
ściołach w porze nocnej, bo przez cały 
dzień kościoły były prawie zawsze poza
mykane. Wiele kościołów pozamieniano na 
domy handlowe, koszary i stajnie. Najgor
sze bluźnierstwa uchodziły bezkarnie. Wo
bec tych faktów parę wypadków toleran
cji traci na znaczeniu. -

LOTNIK AMERYKAŃSKI PRZED SĄDEM 
SALAMANKA, 5.10. — Lotnik amery

kański Dahl, który pełniąc służbę w armii 

W e F r a n c j i c o f n i ę t o z e g a r y — 
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PARYŻ, 5.10. — W nocy z 2 na 3 

października rb. skończył się we Francji 
okres trwania t. zw. czasu Jetniego. Wszy 
stkie zegary zostały cofnięte o 1 godzinę. 

W okresie zatem czasu zimowego czas 
francuski różni się od czasu środkowo -
europejskiego i jest o 1 godzinę wcześniej 
szy. 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.13, 
franki szwajcarskie — 121.05 (za 100), 
franki francuskie — 17.11, z a l iry włoskie 
płacono 22.70. 

rządowej dostał się do niewoli, staje dziś 
rano przed sądem wojennym. Sprawa bu
dzi tu wielkie zainteresowanie, tym bar
dziej, iż lotnikowi grozi kara śmierci. 

POSTĘPY W ASTURII. 
SALAMANKA, 5. 10. — Komunikat 

głównej kwatery wojsk powstańczych: ar
mia północna front asturyjski. Na odcinku 
wschodnim pomimo niepogody wojska po 
wstańcze zajęły pozycje na południe od 
Sierra Coyadonga, a na północ Cangos de 
Oiiis. Zdobyto też Sierra Codada, wzgórze 
850, wzgórze 550, wzgórze 532, miejsco
wości Barrio Sokuto, Punta Vella, Pena 
Verde, Santiades i Icoua, dalej wzgórze 
370 i 374. Na froncie Leon wskutek niepo
gody kolumny nasze musiały zwolnić 
marsz. Pomimo to zajęto wzgórza na pół
nocny wschód od Val de Bogeras, inna ko 
hinina zajęła Aguca i Lama de Ajom. Za
jęto także El Puerto de Juan. Na froncie 
aragońskim strzelanina i kanonada, podo
bnie jak na froncie madryckim. Na froncie 
armii południowej nic szczególnego. Lotni
ctwo nieprzyjacielskie bombardowało na 
froncie południowym kilka miejscowości. 
Jest jeden zabity. 

BOKI I CZE~f0 n u W? 
celem przeciwdziałania ładowani) wsjsk japuńskuli-

P. ANTONI WIŚNIEWSKI 
kierownik Apretury Kolorowej Zakładów 
Poznańskiego obchodził w niedzielę 50-le-
cle swej pracy zawodowej. P. Wiśniewski 
bierze też od wielu lat czynny udział w 

życiu społecznym. 

12 MILIONÓW ZŁOTYCH 
warijest majątek Z.N.P. 

WASZY r NGTON, 5. 10. — Sekretarz 
stanu Hul l przyjął wczoraj ambasadora 
chińskiego, z którym odbył dłuższą rozmo
wę. Departament-stanu nie otrzymał je
szcze żądania Chin wycofania w ciągu 48 
godzin flotyll i kontrtorpedowców, znajdu
jącej się w Cze-Fu. żądanie to, według po 
głosek nadeszłych z ^zanhaju, wysunięte 
zostało pod pretekstem, iż Chiny będą 
być może, zmuszone zniszczyć doki, ce
lem przeciwdziałania lądowaniu wojsk ja
pońskich. 

ZAKUP M A T E R I A Ł U WOJENNEGO. 
GENEWA, 5. 10. — Krążą tu pogło

ski, że Japończycy prowadzą w Berlinie 
rokowania w sprawie zamówienia materia 
łu wojennego na sumę 40 milionów fran
ków szwajcarskich, płatną w ciągu roku. 

B O M B A R O W A N I E DWdCA. 
SZANGHAJ, 5. 10. — Wczoraj o go

dzinie 13 trzy japońskie samoloty bombo
we zrzuciły wielkie bomby na dworzec pól 
nocny w Szanghaju. Szko.iy są bardzo 
wielkie. 

Popisy lotnicze ira ŁubSinku 

WARSZAWA, 5. 10. — W związku z 
rozwiązaniem zarządu i mianowaniem ku
ratora w ZNP, jedna z agencyj prasowych 
podała, jaką wartuść- posiada majątek k j i cze i t 
organizacji. 

Jak się okazuje, majątek Zw. Nauczy
cielstwa Polskiego jest bardzo poważny, 
bowiem według obliczeń dokonanych na 
wiosnę, oceniany jest na 12 milionów zło 
tych. 

Nieruchomości ZNP w Warszawie mie 
szcza się na Powiślu przy ulicy Juliana 
Smolikowskiego. 

Składają się one z 3-ch bloków o ku
baturze 70 tys. m. sześć. Blok 6-ciopiętro 
wy zawiera biura centralnych agend 
Związku, przylegające doń 2 bloki, 3-pię 
trowe, przeznaczone są na mieszkania per 
sonelu. 

Drugi blok 4-piętrowy mieści bursę dla 
dzieci członków ZNP., kształcących się w 
Warszawie oraz hotel dla nauczycieli lub 
wycieczek przybywających do Warszawy. 

3-ci blok mieści drukarnie związkowe. 
Związek wydaje następujące wydawni

ctwa główne: „Małe Płomyczki", „Płomy-
**t:~t* ?i'MWJWjł W ł « » l * 0 * ł p V \ ICC '. 

i a " , ,,Głos nauczy
li wydawnictw perio-19 

NOWY POLSKI STATEK „ROBUR 7 
spuszczono na wodę. 

AMSTERDAM, 5. 10. — W stoczni 
Gusto w Schidamie spuszczono na wodę 
wybudowany dla Polski, statek bunkro
wy „Robur 7" o wyporności 1000 ton. — 
Jest on najnowocześniejszym w Europie, 
gdyż przeładowuje 300 ton w?g'a na go

li 

dzinę. N a uroczystości obecny był konsul 
generalny w Amsterdamie, Skowroński, ro 
dzicami chrzestnymi statku byl i : konsul 
Skowroński i p a n ; Korzon, żona dyrekto
ra generalnego firmy Robur. 

„Sciena gazi 
cielski" oraz 
dycznych. 

Nakład tygodniowy pisemek dla dzieci 
wynosi według wiosennych obliczeń Zwią
zku 400 tys. egzemplarzy tygodniowo, zaś 
wydawnictw dla nauczycieli 320 tys. egzem 
plarzy miesięcznie. 

Związek posiada 2 samochody cezaro
we oraz 1 samochód specjalny mieszczący 
urządzenia bezpłatnego teatru objazdowe
go. 

Związek posiadał - na wiosnę roku bie
żącego 51 856 członków, 1800 ognisk te
rytorialnych, 200 oddziałów powiatowych 
i 12 okręgów wojewódzkich. 

Budżet Związku wynosił ponad 2 mi
liony złotych rocznie, zaś obroty roczne 
10 milionów złotych. 

Składka członkowska w ZNP wynosi
ła zł 2.65 miesięcznie. 

Z okazji „XIV Tygodnia LOPP" i dorocznego zlpku gwiaździstego do Łodzi odbyły 
się pełne efektów popisy lotnicze. Wobec kilkudziesięciu tysięcy widzów odbyły się 
skoki ze spadochronu z aparatu „Fokker". U góry widzimy wsiach jacy ch do samo
lotu „skoczków".. Nie mniej interesująco wypadły pepisy szybowcowe. Wyholowa-
ny przez samolot szybowiec (u doły) na wysokość 1000 metrów wykonał wspa-

niałc akrobacje. 

Dyrekcja fabryKi Schweiiierta z 
wycofała swą 

polecenia władz 
„straż" 

ŁÓDŹ, 5. 10. — Sytuacja strajkowa w 
fabryce Schweikerfa ' przy ul. Wólczań
skiej 215 zaostrzyła się w pewnym stop
niu. Dyrekcja fabryki usiłowała usunac 

W konkisrs:e fotogeniczności 
odniosła zwycięstwo Polka 

LILLE, 5.10. — Konkurs na najbar
dziej fotogcńiczną artystkę północnej• Fran 
cji organizowany przez przedsiębiorstwo 
filmowe ,,Bruitte et Delcmer" w Lille,-przy 
niósł zwycięstwo młodziutkiej Polce z emi 

Tydzień Propagandy Budowy Publicznych Szkół Powszechnych. 

gracji polskiej, pa:mie Danieli Lorek, za
trudnionej w redakcji „Głosu Wychodźcy ' 
w Lille. 

P. Daniela Lorek prócz nagrody pie
niężnej, została z miejsca zaangażowana 
do .nowego filmu produkcji ,,Bruittc et De-
lemer", który już w najbliższym czasie u-
każe się na ekranach Francji. 

slraż porządkową, zorganizowaną' przez 
strajkujących robotników i zastąpić ją 
przez specjalnie zaangażowaną służbę fa
bryczną. Wobec zdecydowanej postawy 
robotników zrezygnowano z,tego,.ale wy
stawiono kordon straży, aby nie dopuścić 
do strajkujących członków ich rodzin przy 
noszących żywność. 

I ta próba nie utrzymała się. Dy: ikcja 
fabryki wycofała swą straż z polecenia 
władz. Spokój wśród strajkujących utrzy
many jest całkowicie. 

Związki pracownicze nie zaprzestają 
interwencji aby doprowadzić do Hkwida-
cji ZATARJGIF. 

Walka uliczna w Szangliafn. 
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Coraz ch łodnie f . . 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, 5. 10. — Dziś o g. 9 rano temperatura 
w śródmieściu wynosiła 8 stopni powyżej zera. — 
W ciągu nory ubiegłej najniższa ciepłota w mie
ście wynosiła plus 5 stopni. Za miastem pola po

krył szron. Ciśnienie baromolryczne wzrosło do 
759 milimetrów. Brdzie nadal pochmurno i chło

dno. — Wiatry północno - wschodnie. 

Ł wlał) 
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WIELUŃ. 5. 10. — We wsi Czajków, 
gm. Kuźnica Grabowska, pow. wielustYkie-
go w czasie zabawy tanecznej poniósł 
śmierć 43-lctni Ignacy Jangas, który wy
chodząc z sali gdzie odbywała się zabawa 
uderzony został przez nieznanego narazić 
osobnika dwukrotnie tępym narzędziem w 
głowę. 

Jangas od zadanych mu zbrodniczą rę
ką ciosów zmarł nie odzyskawszy przy
tomności. 

Sprawą wykrycia morderców zajęła się 
policja. 

Śmierć w sławie 
WIELUŃ, 5. 10. — We wsi Klon pow. 

wieluńskiego miał miejsce nieszczęśliwy 
wypadek, który zakończył się śmiercią 42-
letniego tamże zamieszkałego Szczepana 
Szurka, dotkniętego od szeregu lat parali
żem. 

Szurek przechodząc około stawu po
tknął się i nie zauważony przez nikogo 
wpadł do wody głębokiej na 1 metr. 

Szurek utonął. 

TOMASZÓW-MAZ. 5. 10. — Weszło 
już niejako w smutny zwyczaj, że na zaba
wach wiejskich, zawsze wyniknąć muszą 
kiwawe awantury kończące się z reguły 
śmiercią tego czy innego uczestnika zaba
wy. Oto znów notujemy nowy tego rodza
ju wypadek: 

We wsi Wielka Wolna gm. Czerniewi
ce pow. rawskiego odbywała się w miesz
kaniu niejakiego Judy, Jednego z tamtej
szych gospodarzy, zabawa taneczna, zor-
gaoizowaoa przez Koło Młodzieży Wiej
skiej. Już po północy na zabawę tę przy
było kilku parobczaków z Czerniewic, któ-
tzy z miejsca wszczęli bójkę z zamieszka
łym w Wielkiej Wol i Klimczakiem Wł. 
Dzięki interwencji gospodarza domu oraz 
członków miejscowej Straży Ogniowej 
awantura chwilowo została zlikwidowana. 
Nad ranem jednak gdy Klimczak powracał 
już do domu, w pobliżu jego mieszkania 
wypadło z rowu kilku ukrytych tam osob
ników, którzy zaczęli Klimczakowi zada
wać rany bagnetami i nożami. Pod ciosa
mi napastników nieszczęśliwy wyzionął 
ducha. 

Władze bezpieczeństwa przeprowadza
ją dochodzenie w kierunku ustalenia toż
samości morderców. Kilku podejrzanych 
parobczaków zostało aresztowanych. 

ŁÓDŹ, dnia 5 października. — W ubie 
glym tygodniu delegacja Zw. Zaw. „Pra
ca" interweniowała w Ministerstwie Opie 
ki Społecznej w sprawie warunków pracy 
i płacy pracowników Ubezpieczalni Spo
łecznej w Łodzi. 

Delegacja została przyjęta -przez dyr. 
Dyboskiego. 

Tematem interwencji było szereg 
spraw, z których najważniejsze były: spra 
wa zwolnienia wszystkich pracowników 
Ubezpieczalni od podatku specjalnego, 
przy czym wysunięta została koncepcja, 
aby żonaci I obarczeni dziećmi byli całko 
wicie zwolnieni od tego podatku, żonaci 
bezdzietni — w wysokości'75 procent, sa 
motni zaś — 50 procent. 

Sprawa zmiany pragmatyki służbowej 
w sensie zlikwidowania pracowników naj
niższych kaTegoryj t. zw. pobierających 
wynagrodzenie: 50 i 80 zł miesięcznie i 
ustalenia najniższego wynagrodzenia na 
kwotę 120 zł miesięcznie. 

Sprawa zasze: ania wszystkich 
pracowników zgodnu .; obowiązującymi o 
becnie przepisami służbowymi, i wresz
cie sprawa — uregulowania warunków 
pracy i płacy pracowników sanatorium 
w Tuszynku. 

Dyr. Dyboski przychylnie ustosunko
wał się do wysuniętych postulatów zapo
wiadając dokładne zbadanie poruszonych 
spraw. 

Przedstawiciele pracowników miejskich 
na konferencji u wiceprezydenta Kozłowskiego 

M.s. „Batory" cieszy się powodzeniem 
Wszystkie miejsca wykupione 

GDYNIA, 5.10. — Do korka roku bie
żącego odjadą z Gdyni do Ameryki Po
łudniowej następujące statki: w dniu 20 
bm. s.s. Pułaski, w dn. 19 listopada — s.s. 
Kościuszko oraz w dniu 22 grudnia s.s". 
Pułaski. Ponadto przewidziane są w roku 
bieżącym czterokrotne wyjazdy do Ame

ryki Północnej, a mianowicie: w dniu 14 
bm. m.s. Batory, w dn. 28 bm. m. s. Pił
sudski, w dniu 29 listopada m.s. Batory 
oraz w dniu 12 grudnia m s. „Piłsudski". 

Zauważyć należy, i e ma rejs m. s. Bato 
rym w dniu 14 bm. wszystkie miejsca ją 
już zajęte. 

ŁÓDŹ, dnia 5 października. — Dziś 
o godzinie 10-ej rano w Zarządzie Micj-

Dziś zakończy sie zatarg w przemyśle metalowym 
ŁÓDŹ, 5. 10. — Wczoraj odbyła się 

konferencja w sprawie uregulowania spra
wy podwyżki robotnikom zatrudnionym w 
przemyśle metalowym. 

Na konferencji ustalono, że płace pod
wyższone będą o 10 procent. 

W sprawie innych spraw, jak kwestia 
delegatów fabrycznych itp. rozpoczęte 
dyskusje zostanąf zakończone w etntu dzi
siejszym. 

Oczekiwać należy, że dziś wszystkie 
sporne kwestie zostaną uzgodnione i urno-; 
wa zostanie w dniu dzisiejszym podpi
sana. 

skim pod przewodnictwem wiceprezyden 
ta Kozłowskiego odbyła się konferencja w 
sprawie akcji oddłużenia pracowników 
miejskich oraz w sprawie zniesienia podat 
ku specjalnego. 

W imieniu ogółu pracowników miej
skich w konferencji biorą udział przedsta
wiciele Komisji Międzyzwiązkowej. 
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IDARZENIA ii HfYP.Dfti. 
(—) Kontrtorpcdowicr angielski „Basilisk" zo

stał w zachodniej części Morza Śródziemnego za
atakowany przez nieznana łódź podwodna zapo-
mocę torpedy, która jednak chybiła. „Basilisk" w 
odpowiedzi • ostrzeliwał łódź pociskami podwodny
mi, niewiadomo jednak z jakim rezultatem. 

(—) Woroszyłow wygłosił przemówienie w Miń 
sku, na którym zapowiedział bliski wybuch wojny 
z Japonio. 

(—) Preiydent republiki Adżarskiej, Lorkipo-
nidzc, został rozstrzrlany wraz z ośmiu towarzy
szami za rzekome przygotowanie powstania prze
ciwko Sowietom. 

(—) Jan Kiepura został odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi. 

(—) Rektorzy poszczególnych wyższych uczelni 
w Warszawie wydali zarządzenie tzw. porządkowe, 
które przewiduje, że studenci, należący do Bratnich 
1'omocy akademickich, zajmować będę w salach i 
audytoriach miejscu oznaczone- litera „ I i " , zaś i tu-
denci, którzy należ; do W zajeinnej Pomocy — 
miejsca oznaczone literę „V,". Studenei niestowa* 
rzyszeni, zajmi) miejsca oddzielne. 

(—) Grupo posłów tzw. „naprawiaczy" postano
wiła zgłosić w Sejmie swój projekt nowej ordyna
cji wyborczej, opartej na następujących zasadach: 

1. Ordynacja ma przewidywać głosowanie na o-
soby, a nie na listy kandydatów; 

2. Okręgi wyborcze mają być dwumandatowe; 
3. Wybory maJQ być powszechne i bezpośrednie; 
4. Prawa wyborczego maję być pozbawieni tyl

ko analfabeci, mianowicie ci, którzy nie umieją, 
napisać włosnoręrznie nazwiska i imienia kandy
data na posłów; 

5. Ordynrja wyborcza ma być skonstruowana w 
ten sposób, ażeby faworyzowała większe ugrupowa. 
nia, a pozbawiała mocliwości uzyskania mandatów 
kandydatom, wystawianym przez małe. grupy, a H 
celem uniknięcia rozpro«zkowania Sejmu. 

(—> Obieg biletów Banku Polskiego w trzeciej 
dekadzie września wynosił 1045 milionów, pokry
cie złotem wyniosło 35.18 procent. 

(—) Przez całe nblrala niedziel? obradował w 
Warszawie komitet polityczny Str. Narodowego. — 
W obradach wziął również udział Roman Dmowski, 
który kilkakrotnie zabierał głos w sprawach orgai 
nizacyjnych i politycznych. W rezultacie całodzien« 
nyeh obrad posiauowiono na dzień 24 bm. awołau 
rade naczelna Str. Narodowego. 

(—) Prelimlnari budżetowy m. Łodzi na rok 
1938/39 zostanie opracowany przei Wydział Finan
sowy do 13 listopada. Plan inwestycyjny przewidy
wać będzie bmbiwę dwóch nowyrh gmachów dla 
szkół powszechnych (w dzielnicy południowej 1 
półneeuej), budowę sanatorium dla gruilieao -
chorych w Skotnikach, budowę skrzydła w szpitalu 
miejskim w Radogossrzu, budowę zlewiska aseni
zacyjnego na Bronie 1 wreszcie budowę pięciu iza« 
letów ul lennych. 

(—) W Lodzi zmarł znany przemysłowiec Teo
dor Karss, przeżywszy lat 76\ 
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Desperacki krok sędziwego dozorcy. 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U M K O W B O O 

O r i A K A N IEDŹWIEDZ IA M , , Z R O D 7 . I f K " 

zaczyna już chodzić. 
ŁÓDŹ, 5 października. — Przed nle-|st«* d o t k l i w i e poran iony przez znajdującc-

dawnym czasem podaliśmy o niezwykłym go się za ogrodzeniem niedźwiedzia 
wypadku, jaki miał miejsce w parku Zró-
dliska. 9-letni chłopiec Stanisław Franc 
przez nieuwagę własną i brak dozoru zo-

ŁÓDŹ, dn. 5 października. — Nocy ubiegłej 
kronika pogotowia zanotowała szereg krwa
wych bójek. 

— Najdotkliwiej poszkodowany został 30-let 
ni Stanisław Kubik, zamieszkały przy ul. Se-
kwesfrałorskiej 13, robotnik. Na Kubika, idące
go ulica Dąbrowska, napadł nieznany sprawca i 
zadał mu głęboką ranę nożem w okolicy ło
patki. Rannego opatrzył lekarz pogotowia i prze 
wiózł go do szpitala. 

— Na ulicy Południowe) na odcinku pomię
dzy ul. KCińskiecro i Wschodniej pobity zos? tł 
25-letnl robotnik Całka Stół, zamieszkały przy 
uL Zawiszy 24. Otrzymał on kilka ran tłuczo

nych głowy. Opatrzony przez lekarza udał sie 
o własnych siłach do domu. 

— Na ulicy Wrześnieńskiei pobity został 
przez nieznanych sprawców, powracający do do 
mu 24-letnl Lucian Orzelązka, zamieszkały przy 
ut. Limanowskiego 168. Poszkodowanego opa
trzył lekarz pogotowia, stwierdzając u niego 
ki'ka ran tłuczonych głowy. 

— W domu nr. 1 przy ul. Sieradzkiej usi
łował pozbawić się życia 85-Ietnl dozorca Jó
zef Przybylski. Desperacki krok staruszka zau 
ważono i uratowano go, dzięki natychmiastowe) 
pomocy lekarza pogotowia. Przyczyną zamachu 
depresja psychiczna. 

ŻYCIE PABIANIC . 
Stodoła ze zbożem w płom eniacn 

- : 0 : -

T y f u s b r z u s z n y 
W I W I I I M M M M f C § f chorobą brudii p c h r a k ! 
Myjcie ręce przed każdym jedzeniem . 

ZYCIE ZGIERZA 
Postrzelony przez złodziei 

2 i . n r . c a r * w szpitalu. W ub. tygodniu donosiliśmy o bestialskim 
napadzie jakiego nieznani sprawcy dokonali ria 
osobie Jana Olszówki ze wsi Kontrewers. Go
spodarz ten jak wiadomo został postrzelony 
przez złodziei kur. 

Olszówka przewieziony do szpitala w Ło
dzi zmarł wskutek odniesione) rany. Pogrzeb 
uiiary bandytów odbył sit wczoraj. Olszówkę 
pochowano na cmentarzu parafialnym w Zgie
rzu. 

Policja, która natychmiast wszczęła energi
czne dochodzenie. aresztowała kilka osób, 
Wczoraj wreszcie stwierdzono ponad wszelką 
wątpliwość, że sprawcami napadu na wlaścicie 
'•a zagrody byli Jan Rogala vei Rogalski ze wsia 
Dąbrówk Strutniana gmina Lućrmerz i Bole
sław Lisiecki ze wsi Remiszew g;r;iny Szadek 
pod Łodzią. 

KRADZIEŻ MIĘSA. 
W sobotę w nocy do sklepu rr.. t •' eso 

\ \ a * i zyn iaka Piotra, przy ul. Geft. <;. [et -
Dresitra 32 zakradli się nieznani z łocie je, któ 
rzv splądrowawszy sklep, skradli 1 i pól 'wini, 
ora* uędliny wartości około 300 zł. PoKeJs. pro 
WJJH .Jneh idze't'e. 

w&r.nzA l o p " . 
\ v •' ' i irriei" iMB Kola I OPP-u zakończy 

i) ,M ty Tydzień LOPP' artystycznym wie

czorem w sa''i Seminarium Nauczycielskiego. 
Okolicznościowe przemówienie — przegląd 

prac LOPP — wygłosił instruktor magister 
lach Adam, po czym zespół amatorów Zgier
skiej Manufaktury Bawełnianej odegrał piękną 
^ l u k ę w 3-ch aktach p.t. „Za głosem sumienia" 

Wszyscy artyści walczyli o lepsze, dzięki 
czemu na tym zyskała całość. B. Sicińsiki w 
roli zacofanego gospodarza, córka jego A. Roz-
piórska względnie żona Swiątczakowa stwo
rzyli doskonałe typy jak również i K. Olczak, 
który popisał się doskonałym monoV>gtem. A. 
Błociszewski w roli rozumnego włościanina czy 
,,żydek" S. Antczak, względnie żołnierz B. Na-
szyński, wreszcie telefonistka K. Marczak umie 
li wczuć się należycie w swoje role. Reżyse
rował p. Świątkowa. Licznie zebrana publicz
ność szczerymi oklaskami nagrodziła świetnych 
wykonawców. 

POŚWIĘCENIE CHRZCIELNICY. 
W niedzielę ks. proboszcz dr A. Roszkow

ski dokonał podczas uroczystych nieszporów po 
święcenia nowel chrzcielnicy w kościele para
fialnym, wykonane) przez artystów łódzkich. 
Ks. proboszcz w okolic7nościowvm przemówie
niu wskazał źe tak ważny sakrament, jak 
chrze*t św. winien odbywać się publicznie z 
należytym szacunkiem i powagą. 

Onegdaj w porze wieczornej z nieustalonych 
na razie przyczyn zapaliła się stodoła ze zbo
żem, w majątku Stopczyńskiego w Woli Znni-
dzyńskir-j pod Pabianicami. 

Ogień momentalnie objął całą stodołę, KTÓ 
ra spłonęła doszczętnie wraz z nagromadzonym 
w niej zbożem. 

Straty są znaczne. 

N IELEGALNY WYSZYNK WÓDKI . 
Pociągnięto do surowej odpowiedzialności 

karnej w trybie administracyjnym Nowickiego 
Józefa, właściciela herbaciarni przy PI. Dą
browskiego 19, za nielagamy wyszynk wódki. 

Za to samo pociągnięto do odpowiedzialno
ści Władysława Nowackiego, zam. przy PI. Dą 
browskiego 17. 

BOJKA NA ULICY. 
55-letni Linke Juliusz, będąe w stanie pi ja 

nym wszczął awanturę, a następnie bójkę na 
ulicy z 68-ietnim swym bratem Franciszkiem 
Linke, będącym również ,.pod dobrą datą". 
, Bójkę zlikwidowała policja, spisując odpo
wiedni protokół. 

Podczas zabawy strzpleckie; w parku Wolno 
i c i , mieszkaniec Rudy Pabianickiej, Stanisław 
Stolarczyk (ul. Ksawnrnwa 5) wszczął awan
turę a następnie stawiał opór władzy policyj
nej. 

Odprowadzono go do komisariatu P.P., gdzie 
osadzony został w areszcie miejskim. 

Franciszek Szczyrebeker z ulicy św. Jana 2 
wszczął bójkę na pieści z przechodniem, zakon 
czoną niefortunnie, bo w komisariacie. 

Ten sam los spotkał Władysława Skibę } 
ulicy Warszawskiej 7. który awanturował się 
z lokatorami swego domu . 

Na Plneu Dąbrowskiego znaleziono leżrc^go 
na ziemi męieayznę, który zmorzony alkoTio-
lem spał sobie w najlepsze. 

Jak się okazało męirzvzna tym BYŁ mipsz 
kaniee Łodzi, Wojnarowski (Nowy świst 9). 

Osadzono go w areszcie do WYTRZEŹWIPIIJ;L. 

PODRZUTEK. 
Na cmentarzu przy kościelp sw. M ś t M u n 

znaleziono niemowlę płci męskiej, zawinięte w 
szmaty. 

Podrzutka oddano do żłobka- miejski f fo. ztsi 
wyrodną mntkę poszukuje policja 

ZFTORANIE W SPRAWIE ODAŃSKA. 
W lo':nlu Związku Legionistów nrzy ul!cv 

ir~,'-!~--ih 1,1. odbyło s l " zebranie, zwriłan" 
i:>-7"7 0<Hsia' nabi»ni-ki Zwinzkn 7P-'••>-'-.->icc-

W 7eb-anin wzięli udział przedstawicie-'" 
wszystkich z tereau miasta organizacyj i sto-

V7arzyszeń . Sprawę szykan Polaków przez wla 
dze gdańskie referował dyr. Botner. 

W rezultacie uchwalono zwołać w najbliż
szym czasie wielkie publiczne zebranie prote
stacyjne. 

Powołano ponadto do życia specjalny ko
mitet, który zajmie się opracowaniem protestu 
do władz państwowych. 

PROTEST Z W I Ą Z K U MARYNARZY REZER-
REZERWY 

Odbyło się nadawyczajne zebranie csłoaików 
Związku Marynarzy Rezerwy R. P. Oddział w 
Pabianicach, poświęcone sprawom o*K»ni zacyj 
nym i działalności kulturalno - społecznej o 
charakterze morskim na tereni* m - I Jabiani c 

W zebraniu wzięli udział, P^zes Zarządu 
Centralnego Trzciński Ap. i delegat Związku 
Mar. Bez, w Łodzi p. Grabowski W. 

Podniosłe przetnówietu" ° roli i znaczeniu 
pracy ideologicznej Związku Marynawy Bez. 
w życiu społeczno - państwowym, — wygłosił 
prezes Zarządu Centralnego p. Trzciński. 

Drugim poważnym momentem zebrania był 
gorący protest zebranych przeciwko zajściom 
naruszającym prawa polskie na terenie Wolne 
go Miasta, który w formie rezolucji przekażą 
no zarządowi centralnemu. 

Poza tym postanowiono wezwać wszystkich 
marynarzy rezerwy, zamieszkałych na terenie 
m . Pabianic, dotychczas nie zrzeszonych, do 

id 
mmowt* 

19 

Chłopca odwieziono do szpitala Anny 
Marii, gdzie przebywa na kuracji. 

Jak się dowiadujemy stan zdrowia 
chłopca przedstawia się zadawalająco. 
Chłopiec czuje się dobrąe, może już cho
dzić. Jedynie istnieje pewna obawa, jeśli 
chodzi o jego rękę. Jak bowiem wiadomo 
niedźwiedź pogruchotał chłopcu rękę i to 
w kilku miejscach, tak że zachodzi pyta
nie, czy chłopiec będzie mógł nią władać. 

Zupełnie dobrze natomiast przedstawia 
się stan zdrowia niedźwiedzia. Miś chodzi 
sobie z Tcąta w kąt swej klatki, czasem 
przesiaduje zatroskany po kilka godzin w 
jednym miejscu, jak gdyby miał wyrzuty 
sumienia^ źe zrobił krzywdę dziecku. 

stepowania w szereei Zwinzku Mar. Rezerwy, i chotf przemaszerował 

„Tydzień siłceły" w Brzezinach. 
, BRZEZINY, 5. 10. — Odbyły się » ' u r o 
czystości szklane z okazji „ 1 ysodnla szko
ł y " Ponad 1000 dziatwy przemaszerowało 
ulicami miasta pod kierownictwem n. Janu
sza przy dźwiękach orkiestryJ> { *i f- ™" 

f brzemaszerował u l i ca* " monm.szki, 

s t ym samym do udziału "w płacach dla do
bra Państwa i Marynarki Wojennej! 

ZNĘCAŁ SIĘ NAD KONIEM. 
Właściciel zaprzęgu konno^o, Michalak Wik 

tor, zamieszkały przy ulicy Zamkowej 68, prze 
ładował swój wóz mąką, a następnie znęcał sio 
nad koniem, który nie mógł uciągnąć zbyt 
wielkiego ciężaru. 

Spisano mu protokół. 

s:«?fc«j Windischa^aetz 
upolował nalp^sniejszego ielenia. 

* • .1 • a i f O (nl.r 
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Sw Anny, PI. PlerackieRO. Słas/un Mtck^e-wTcza; Sienkiewicza prz«* » m a c h btarostwa 
i z powrotem ul. Reformacką na pl. Sakolny 
trdzie został rozwiążą"?-
' Wszystkie dzieci okupi ły choraRiewki z 
napisem „Budujmy s / k ' lv". 

NaWv dnttt*- i z w Brzezinach daic sie 
ostatnio / J t ^ K w a c b ak pomieszczeń w 
szkole. 

Ze Skolego donoszą: 
W lasach groedlowskich w Skolszczy-

źnie zbliża się koniec polowania na jelenie, 
które w tym roku wyjątkowo pięknie wy-
paoJd. Na razie najpiękniejszego jelenia, 
mianowicie kapitalnego ..szesnastaka" u 

ski upolował „18-taka", drugi Belg dr de 
Minnett również „16-taka". Z dalszej ary
stokracji zagranicznej biorą udział w po
lowaniu: baron Konor z Belgii, Caregio z 
Wioch, Koreska z Austri i , Moreau z Fran
cji baron Kocnigswarter z Wiednia, Stein-

nolował ksiaze Wi.ulisrtgrsetZ z Buda- hagen ze Szwecji i wielu mnvch Dygm-
' " 2 cesarza Fmnciszk., .Tóze- tarze krajowi również upolował, piękne o-
la. Naslępnie de Valera, arystokrata belgjj kazy. 

14-Ietni A ] 

nia, osiągn 
dccianego 
96 cm. 0 

szkolny r 
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Chłopi na obczyźnie nie zapominała sweśo f ęzyka 

P o l s k i e k o l o n i e w B o ś n i 
p i e l ę g n u j ą s w o j s k i e o b y c z a j e . 

Bania-Luka, we wrześniu. 
Na północy od Bania-Luki, na lewym 

brzegu Vrbasu aż do jego ujścia i na pół
nocnym wschodzie, w ramach rzek Vrba-
su, Ukriny, wpadających do Sawy, rozsia
dły się gęsto osiedla naszych wychodź
ców. Wyemigrowali oni przeważnie z Ma
łopolski na „numery" (działki ziemi), two 
rzone przez rząd austriacki, w łatach 80 
i 90-tych, poprzedniego stulecia i pierw
szych obecnego — do pokrytej wtedy la
sami Bośni. 

Teren zamieszkały przez Polaków jest 
falisty i tarasami opada z południa ku pół
nocy, tworząc nad brzegami Sawy żyzną 
nizinę. Administracyjnie zawarty jest w 
,'i'anicach trzech powiatów — Bośniackiej 

uradiski, Prhjavoru i Derventy, wchodzą
cych w skład' banoviny vrbaskicj z siedzi
bą bana w Bania-Luce. Polacy tu osiadli 
są mniejszością. Stanowią jednak jedno z 
największych skupień polskićn w Jugo
sławii, liczące 15 tys. osób. Sąsiadami ich 
są Niemcy, Włosi, Czesi, Rusini i Serbo
wie — mozaika narodowości, jakie wcho
dziły w skład byłej Austri i. Polacy, począt 
kowo osiedlani grupowo, tworzyli wsie 
czysto polskie, obok np. ruskich, czy nie
mieckich. Z czasem wskutek dokupyvva-
nia ziemi u sąsiadów, narodowości odmień 
ncj powstawały wsie mieszane. Najwięk
szą kolonią azysto polską jest Nowy Mar-
tinac o ilości 2.000 mieszkańców. 

Gospodarczo wychodźcy nasi z Bośni 
na ogół mają się nieźle. Bezprzecznie, że 
do obecnego stanu gospodarstw przyczy
nia się także sposób uprawy roli przez na 
szych wychodźców. Do niedawna, a i dziś 
jeszcze, mają oni wśród jugosłowiańskich 
czynników, (oticjalnych jako gospodarze 
doskonałą opinię, zaś dla ludności tubyl
czej są wzorem. Jednak wrodzony konser
watyzm i brak instruktorów rolnych nic po 
zwala Polakom na czynienie postępów i 
najlepsze wykorzystanie miejscowych wa
runków obniża wartość ich gospodarstw. 
O konserwatyzmie ich' najlepiej świadczą 
narzędzia starego typu, sposób budowy 
obejścia gospodarskiego i domów mlcsz 
kalnych (strzecha polska)'. Stąd łatwo od

r ó ż n i ć gospodarstwa polskie od gospo
darstw tubylf^W, czy też wychodźców in 
nych narodowości. ' Ale przytem zagroda 
polska odznacza się schludnością i porząd 
kiem. Ale ów konserwatyzm nic objawia 
się wszędzie, naprzykład kolonie polskie 

w Troseljach i Karajzovcach u ujścia 
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Vrbasu, posiadające co prawda dobrą gle 
bę są na wskroś postępowe. Maszyny rol 
nicze na polu, budynki gospodarcze i do
my mieszkalne z cegły i kryte dachówką, 
oraz rasowy i w dobrym stanie inwentarz 
żywy — świadczą o tym najlepiej. 

Przyćmiewa przyszłość naszych kolo
nistów nad Vrbasem i Ukriną ich wielka 
rozrodczość. Rzadko który z nich posiada 
jedno lub dwoje dzieci, najczęściej liczba 
ta jest znacznie większa, co pociąga za soj 
bą rozdrabnianie gospodarstw i nasuwa 
naszym kolonistom myśl o wtórnej emigra 
cji, względnie powrocie do Polski. Daw
niej istniała możliwość na miejscu dokupić 
nia sobie ziemi od Serba, czy Bośniaka, 
lecz w końcu chętnych do sprzedaży zbra
kło. Co robić dalej? — oto jest pytanie, 
nad którym obecnie głowi się cały szereg 
naszych wychodźców w Zachodniej Bo
śni. 

Sytuacja polityczna , kolonij polskich 
nic jest zła. Władze centralne, jak też miej 
scowe czynniki oficjalne obecnie do spra
wy naszych kolonistów ustosunkowują się 
pozytywnie i życzliwie. W czasie zaś zwie 
dzania kolonii zauważyłem nieraz, źe „w ła 
dza" spoczywa w rękach polskich, „Pan 
Wó j t " , czy „Pan Żandarm" — jest miłym 
naszym rodakiem, lojalnie pełniącym swą 
służbę. 

Wzruszający jest stosunek naszych 
wychodźców do religii katolickiej, niero
zerwalnie złączonej z polskością. Można-
by zaryzykować powiedzenie, że dzięki sil 
nemu przywiązaniu do kościoła, postępy 
asymi lac j i na tym terenie były nieznaczne, 
a wśród starszej generacji wogóle niewi
doczne. Brak tu księży — Polaków. Pro
boszczowie są narodowości niemieckiej 
chorwackiej, lub czeskiej. Co prawda w 
lipcu tego roku został wyświęcony pierw
szy ksiądz narodowości polskiej, obywa 
tel jugosłowiański, lecz jest on przydzie
lony do diecezji, w której Polaków zupeł
nie nie ma. 

Łączność wiary z polskością u naszych 
kolonistów uwidacznia się przede wszyst 
kim w trosce o posiadanie i utrzymanie 
swego kościoła. To też posiada go każd 
większe polskie osiedle. Jest on jedynym 
miejscem zebrań całej Jcoionii, gdzie nasz 
wychodźca czyta z polskiego modlitewni
ka lub słucha polskich pieśni kościelnych 

Najgorzej przedstawia się sytuacja szkol 
nictwa polskiego w Bośni, które na terenie 
kolonij polskich wogóle nie istnieje. Szko

ły, które obecnie funkcjonują, posiadają 
nauczycieli przeważnie narodowości serb
skiej. Jeden nauczyciel Polak wykłada w 
wiosce, gdzie jest zaledwie parę rodzin 
polskich. Przy tym sieć szkolnictwa pań 
stwowego jest rzadka i w tej chwil i nie 
zdolna do objęcia w swe ramy całej ilości 
dzieci w wieku szkolnym. Powoduje to 
wzrost analfabetyzmu, również i wśród na 
szych wychodźców. Nasi wychodźcy zda 
ją sobie dokładnie sprawę z tej sytuacji 
starają się temu przeciwdziałać. Urgani 
żują kursy języka polskiego, sprowadzają 
gazety polskie, mają po koloniach biblio
teki z normalnym szkolnictwem polskim 

Mimo bezprzecznie znacznego wpływu 
asymilacyjncgo wojska na młodzież, jak 
też sąsiedztwa kolonij innych narodowości 
szczególnie serbskich — stan narodowy 
tutejszych polskich kolonij do dziś dnia 
nie został prawie naruszony, choć wy-
chod/two nasze jest emigracją zamkniętą 
pozbawioną dopływu świeżych elementów 
z Polski, nie posiadającą własnej inteligen 
cji . 

W . Masłowski. 
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Na lotnisku Glendal w Kalifornii szosa 
przechodzi przez lotnisko i krzyżuje się z 
kierunkiem startowym samolotów. Samo
chody muszą się zatrzymywać jeżeli wi 
dzą startujący lub lądujący samolot. Uprze 

dza ich o tym tablica. 

DZIŚ WIECZÓR: 
Zalteiuj Odżywczy Krem Tokalen koloru 
różowego, który tawiera Bieeel — zdumie
wający wjraalazak Pref. St.jika!, iywetay 
wyeiąg • komórek starannie wybranych 
śniadych zwierząt. Nauka ztwierdziła obecnie, 
i * zmarszczki powoduje zanik ' pewnych ży
wotnych akUdników w akóna. Odiywcty 
Krem TokaJon Biesel priy wraca te akta-
e a i i podczas czyniąc - skórą jedna, 
«^4tje4«a, i deHk«tn,. 

N A Z A J U R Z T 
Spójrz ile cera Twoja zyskała aa awiożefcl 
i delikatności już po pierwszym użyciu. Po kilku 
dniach zmarszczki zaczynają, znikać. Pod konno 
tygodnia będzie Pani wyglądała o lata cat* 
mlodaiej. Ożywaj l rana Kremu Tokalon koloru 
białefo (aie tłustego), spreparowane*;o według 
oryginalne*o francuskiego pnepisu znakomitego 
paryskiego Kremu Tokalon: rozpuszcza wągry, 
czyni skórę, gładką, białą i delikatną. Kobiet) 
50-letaiemogą osiągnąć olśniewającą cerę, z której 
kaida młoda dziewczyn* byłaby dnmna. Szezv 
śliwy wynik gwarantowany lob zwrotpieniądzy. 

kaida aiTtalaletkaBiaialMagopUma meie otriymae bezpłatnie Lakeueową Kazet. N^&JSM^Kl TakaU^oiaw, i biały) ora. r o z m a i t a / f t ™ 
Nalały przetłal 50 g rw» w lnaełkaeh na iwrot przeayłki, opakowania i innych Jcoiztow a* 
firmy Onta», oddział 39-M .y« r "« w «» n l " T f W « * t u 3 - — m m — e m -

B i e d n y p r o f e s o r 
Kłopot z milionami. • 

Dr. Aleksander Hamilton Rice, profesor 
uniwersytetu Harvard doszedł nagle do po 
siadania jednej z największych tortun w 
Ameryce. Okazało się, że żona uczyniła go 
jedynym spadkobiercą swego majątku w 

sumie 60 milionów dolarów. 
„Biedny" profesor, który interesuje się 

tylko studiami naukowymi, martwi się te
raz, co począć z odziedziczonymi mil io
nami. 

Kwota, przeznaczona na kupno losu loterii klasowej, 
to niezbędna pozycja każdego przezornie obmyślonego 
budżetu miesięcznego. 

ALEKSANDER SZACH-

L E T N I S K O 
W POLSKIM 
D W O R Z E 
Powieść powakacyjna. 1 0 

) 

14-letni olbrzym. 

elenia. 
ugi Belg dr de 

Z dalszej ary-
i udział w po-
elgii, Caregio z 
Moreau z Fran-
Wiednia, Stein-
in>ivch. Dygni-
owali piękne o-

14-letni A l b e r t swacina z Wied
nia, osiągną} pomimo swego mło 
dccianego wieku wysokość 1 m. 
9 6 cm. Obok niego stoi kolega 

szkolny normalnego wzrostu. 

— Raczej zbankrutowaliśmy, a oni powstają na gru
zach naszych majątków — odezwał się Henio. 

— Zbankrutowaliśmy, mój Heniu, dlatego, że brak 
nam tężyzny, a oni ją mają — Gródecki popatrzył w ślad 
za znikłą już sylwetką Towinowskiego. 

Dyskutując tak dalej doszli do grobli i wsiedli do 
łódki, w której oczekiwał już chłopak. Jolinka pożegna
wszy wszystkich, zawróciła spiesznie do domu. Skiero
wała się wprost do oficyny, królestwa „generałowej", 
która w otoczeniu licznego sztabu stała na straży spiżar
ni, kuchni i kurników, w których mieściły się całe bata
liony skrzydlatego ptactwa. 

Adiutant „generałowej" w postaci zdrowej dorodnej 
dziewuchy, nie zasalutował wprawdzie slużbiście na w i 
dok Joiinki, ale nie mniej slużbiście pocałował ją w rękę. 

Proszę panny hrabianki — zameldowała posłu
sznie dziewczyna — to panna hrabianka pewnie już wie, 
że pani klucznica zachorowała. 

Dziewczyna z trudem powstrzymała się od dalszych 

rewelacyjnych relacji. 
' — Nic nie wiem — zdziwiła się Jolinka. — Co jej się 
stało? 

D z ' e w u c h a z miną tajemniczą spytała szeptem: 
\ p anna hrabianka nic jeszcze nie słyszała?.. 

N ' c nie wiem. No, mówże wreszcie. Paraska. N i 
gdy cię z a j C Z y k n i e t r z e b a b y j 0 ciągnąć. 

Paraska rozsmakowywała się widocznie w rewelacjach 
jakie miała rozsnuć przed Jolinka. 

Wczoraj, kiedy my już spały, pani klucznica wy
szła na spacer do ogrodu. Ledwie wyszła ona, patrzymy, 
a tu słychać krzyk taki, jakby kogo zabijali i pani klucz
nica leci, ledwie dechu może nabrać, oczy ma takie o-
gromne, włosy straszną hyrą sterczą jej na głowie. To 
my się tak przestraszyły j pytały co takiego, a ona nic 
tylko sapie, a sapie. 

— No, a jak się w y s a p a | a ) t 0 c o ? 

_ Ona nie tak zaraz się wysapała. Ale my ciekawe 
były, to my nie dały jej odpocząć. Tak ona przeżegnała 
się krzyżem świętym, i mówi, że w ogrodzie widziała nie
czystą silę. 

— Co ty za głupstwa, Paraska, pleciesz. 
— Toć to nic żadne głupstwa, panno hrabianko — o-

burzyła się Paraska. — To święta prawda. Pani kluczni
ca widziała. On miał rogi i zakręcony ogon — tu dziew
czyna przeżegnała się przerażona — a oczy, to mówię 
panience świeciły się czerwono jak u wilka. Gdyby pani 
klucznica nie widziała nieczystego, toby się tak nie bała. 

Całą noc się modliła i do Matki Boskiej, i do Przemienie-
. nia Pańskiego i lampki paliła przed obrazem. A teraz to 

ona chora z tego wszystkiego. Rano tylko wydała na dzi
siaj i zaraz się znowu położyła. Głowa ją strasznie boli, 
że wytrzymać nie może. 

— Et, wybyście wszystkie uwierzyły — żachnęła się 
Jolinka. Pewnie jaki obcy pies zakradł się do ogrodu 
i klucznica się przestraszyła. — Jolinka próbowała wyja
śnić strachy dziewusze, ale napróźno. 

— Proszę panny hrabianki — odezwała się niepew
nie Paraska zniżając głos — pani klucznica sama mówi
ła, co jadła kiełbasę w piątek. 

— No więc cóż z tego? — spytała niedomyślna Jo
linka. 

— Tożto kara za taki ciężki grzech — szepnęła zgor
szona Paraska. 

Jolinka stłumiła z trudem wybuch śmiechu, bojąc się 
zgorszyć dziewczynę i poszł w całej okazałości obło-
„generałowa" leżała w łóżku w całej okazałości obło
żnego cierpienia. Głowę miała obwiązaną czerwoną chu
stką, na stoliku stały jakieś flaszeczki ze starymi lekar
stwami, obok nich dymiły się świeżo zaparzone ziółka. 
W izbie panował silny zapach, już nie z owych medyka
mentów rozstawionych przy łóżku, ale raczej stąd, że 
„generałowa" nigdy okien nie otwierała, i nie pozwalała 
otwierać. Izba jej była arsenałem nigdy bliżej niezbada
nych ziół, grzybów, zapasów żywności. Powietrze było 
przepojone nieokreśloną wonią tych zapasów, z których 
przede wszystkim w nos uderzał zapach cebuli i czosnku, 
a może i wilgoci. 

„Generałowa" jęcząfl boleśnie, przywitała Jolinkę 
płaczliwie i zaraz zaczęła mówić o swej bliskiej śmierć'. 

— Nikt jeszcze, moja Szopowiczowo, z bólu głowy 
nie umarł — pocieszyła ją Jolinka". •— Dam wam proszek 
aspiryny i wkrótce będzie dobrze. 

— Ach, Jezu miłosierny... — stęknęła chora — tyle 
roboty, a ja tu leżę jak kłoda. 

— Już nie bójcie się — uspakajała ją Jolinka — ?a 
się wszystkim zajmę i dopilnuję — brzmiała odpowiedź. 

W istocie roboty było dużo. Do samego południa Jo
linka nie miała wolnej chwili, sama jednak zacięła i le 
dziwić sobie, że ta praca, którą tak pogardzała, dafc }t\ 
zadowolenie i już nie uważa, że traci cza« na marne. 

Gdy wybiło południe wracała do domu zadowolo.na 
Irytacja na Towinowskiego minęła jakoś bez śladu, to
też spotkawszy go na dziedzińcu powitała serdecznie. 

— Jak to dobrze, że panią spotykam — odpowiedział 

Towinowski. — Właśnie chciałem pani powiedzieć, i t j 
zdobyłem rzeczowe dowody, o których wczoraj mówi l i 
śmy. Już wiem dlaczego nie wystarcza pani to, co daj? 
do pensjonatu. 

W krótkich słowach opowiedział o wczorajszych no
cnych przygodach. 

— No i proszę panią — zakończył — gdy otworzyłem 
tobół „generałowej" znalazłem tam bardzo obfite zapa
sy: był spory worek kaszy, parę wieńców kiełbasy, po
łeć słoniny, dwie osełki masła. Mogę to pani w tej chwili 
przedstawić. 

— Nie, pocóż to wszystko — odparła z rozbawioną 
miną. — Wierzę przecież panu zupełnie. Niech się pan 
nie dziwi memu dobremu humorowi — wyjaśniła, w i 
dząc zdziwioną twarz Towinowskiego. — Powinnam się 
właściwie smucić wobec tak oczywistych dowodów zło
dziejstwa naszej służby, ale kiedy sobie uprzytomnię 
„generałową" i to co ona o tym wszystkim opowiadała... 

Parsknęła śmiechem. Towinowski otwierał oczy co
raz szerzej, nic nie rozumiejąc. 

— Czy pan wie, że ona wcale pana nie poznała i by
ła pewna, że to sam Lucyper wyskoczył z piekła po jej 
duszę po to, by ją ukarać za zjedzenie kiełbasy w p'ą-
tek?! 

Towinowski roześmiał się rozweselony ze swej no

wej roli. 
— To bardzo dobrze, że ona w to wierzy, 

dobrze, bo może nie będzie więcej kradła. 
Jolinka spoważniała: 
— W każdym razie nie u nas. Po tym co się stałe 

trzymać jej nie będziemy. 
— Myśli pani, że pani hrabina ją przepędzi; 
— No oczywiście. 
— Nie wydaje mi się to możliwym. „Generałowa -

tyle lat służy we dworze, a jej mąż tyle lat jest tu kamer
dynerem. 

— No więc cóż z tego. Dziwi mnie to, że pan staja 
w jej obronie. Została złapana na gorącym uczynku, ma
my wszystkie dowody w ręku. I niech pan pomyśli co za 
obłuda paskudna. Udaje nabożną, modli się otoczona 
*vieńcem świętych obrazków. Każdy kto na nią spojrzy 
pomyśli, że to uosobienie uczciwości i innych cnót cn.ze-
ścijańskich. Rodzice są przekonani, że ona jest uczciwa 
i 3p nas wiernie przywiązana, a to taka obrzydliwa i fał
szywa baba. Ale to się skończy, ja im oczy na to wszy
stko otworzę. Dziś jeszcze „generałowa" wyleci! 

' d . c. n.) 

To bardzo 
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Instytut Naukowy Rzemieślniczy uru
chomi w roku bieżącym szereg 'kursów do
kształcających dla czeladników f mistrzów. 
Wykłady, których celem jest pogłębienie 
wiedzy oraz doskonalenie zawodowe, bę
dą się odbywały przeważnie wieczorami. 
Zorganizowane zostaną następujące kur
sy: rysunku odręcznego, kreślenia, podsta
wy ogólnych kalkulacyj, rysunku zawodo
wego, perspektywy, stolarstwa budowlane 
go, projektowania sprzętów, statyki budo
wlanej, fundamentowania żclbetnictwa, kra 
wiectwa wojskowego, projektowania mo
deli sukien damskich, oprawy książki, nau
ki o barwach i architekturze wnętrz, ana
tomii w zastosowaniu do zawodu, ondula
cji i farbowania włosów, ślusarstwa samo
chodowego i precyzyjnego, czapnictwą, rę 
kawicznictwa, szmuklerstwa, dla piekarzy, 
cukierników oraz rzeźników i wędliniarzy. 
Zapisy przyjmuje sekretariat Instytutu — 
ul. Chmielna 52. . 

Zarząd Towarzystwa Zachęty do ho
dowli koni w Polsce na ostatnim swym po 
siedzeniu, po dyskusji nad pożyczką rzą
dową w wysokości 5 i pół miliona złotych 
na budowę nowego toru na Służewcu — 
podał się do dymisji. W dyskusji podnie
siono szereg zarzutów przeciwko zarządo
wi , podkreślając uciążliwe warunki poży
czki, co spowodować może dalsze zmniej
szenie nagród hodowlanych. Właściciele 
stajen twierdzili, że obecnie już nagrody 
wypłacane są z potrąceniem 30 proc. Gdy 
trzeba będzie płacić raty pożyczki, nagro
dy siłą faktu muszą ulec zmniejszeniu. Za--
rząd w dyskusji postawił kwestię zaufa
nia. Ponieważ wniosek o votum zaufania 
nie uzyskał całkowitej jednomyślności, a 
jedynie większość, cały zarząd wraz z pre-
zeVehi hr. Komorowskim pndał się do dy
misji. Wybór nowego prezesa odbędzie się 
prawdopodobnie w końcu października. 
Prawdopodobnie prezesem ponownie bę
dzie Wybrany hr. Komorowski. Poza tym 
vtym'lfniahi są jako kandydaci: p. Kurna
towski, sen. Karłowski, gen. Anders i b. 
prezes Wielopolski. 

— l 
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Nadchodzi jesień. Nie tylko dlatego, 
że- kilku krawców zaczęło już szyć jesion
ki, ale dlatego, źe w pismach ukazują się 
notatki z rozmaitych dziedzin „sezonu je
siennego". Sezon jesienny bywa w prze
myśle, handlu i teatrze. Według ogólnej 
opinii sezon jesienny w przemyśle ma prze 
bieg niemal taki, jak sezon w teatrze, zaś 
sezon jesienny w teatrze nie różni się od 
sezonu jesiennego w handlu. Słowem — 
wszyscy narzekają. Nie tylko w bieżącym 
sezonie, ale i we wszystkich ubiegłych se
zonach jesiennych narzekano, że sezon i-
dzie kiepsko. 

Dlaczego — nic wiadomo. Nie wiado
mo, dlaczego narzekają. Bo niby z jakiej 
racji ma iść dobrze? Weźmy handel. Czy 
dlatego, że kobiety gwałtownie dopomina
ją się o lisa, o jesienny kostium, o jesien
ne palto, to mąż czy przyjaciel musi zaraz 
kupować? Czy dlatego, że przemysłowiec 
chce zacząć budować jeszcze jeden nowy 
dom w śródmieściu, to kupiec ma za go
tówkę kupować wielkie partie towaru, cho 

i ciaż ich nie ma komu sprzedać? 

A więc sezon jesienny, to nic innego, 
jak przejście między martwym sez. letnim 
a kiepskim, według tradycyjnej opinii za
interesowanych — sezonem zimowym. Nie 
jest więc już tak źle, jak było latem i nie 
jest jeszcze tak „trochę lepiej", jak zimą. 
Jesień natomiast jest bardzo dobrym se
zonem samobójców. Statystyka, która nie 
ma nic lepszego do roboty, twierdzi z ca
łą stanowczością, na jaką stać statystykę, 
źe najwięcej samobójstw „odbywa" się 
jesienią. Wicher wyjący za oknami ( je
szcze go co prawda nie mą, ale niedługo 
pewne przyjdzie), krople deszczu* bijące 
o szybę — jak to pięknie określa każdy 
wierszyk' jesienny, i złote liście spadające 
z drzew — oto widocznie utensylia, ulubio 

r ne przez samobójców. Słońce i śnieg źle, 
jak widać, wpływają na samobójców. Oni 
lubią deszcz i wiatr. Chyba tylko na złość 
znajomym, którzy będą musieli chodzić tfa 
pogrzebem na cmentarz po błocie \ de
szczu. Już z tego samego widać, że samo
bójca jest istotą wyjątkowo złośliwą. Już 
chciał koniecznie umrzeć — mógł to zro
bić przyzwoicie, lecząc się na istotną czy 
wyimaginowaną chorobę i umrzeć, jak n£ 
przyzwoitego człowieka przystało, poci o-

pieką lekarską. Jeśli samobójca był szcze
gólnie złośliwy, ubezpieczył się przed śmie 
rcią na rzecz swej- żony, wiedząc, źe towa 
rzystwa ubezpieczeń nie wypłacają sumy 

asekuracyjnej spadkobiercom samobój
ców. 

Samobójca złośliwy nic pozostawia ró
wnież prz-ecl śmiercią żadnej kartki z mo
tywami swego czynu. Chce, żeby rozpę
tały się plotki na temat, kto czy co skło
niło go do „rozpaczliwego kroku". Wiado
mo bowiem, że w takich wypadkach wy
mienia się zwykle nazwiska różnych osób, 
które rzekomo przyczyniły się do decyzji 
samobójcy. Samobójca łagodny natomiast 
zostawia kartkę z napisem: „Nie chcę już 
żyć", albo: „Proszę nikogo nie winić", je
śli chce być samobójcą dowcipnym, pisze 
krótko na przedśmiertnej kartce: „A ku
k u ! " 

Trzeba przyznać, źe współcześni samo
bójcy są na ogół pfzyzwoici i pozostawia
ją lakoniczne kartki. Dawniej samobójca 
zawsze niemal miał skłonności grafomnrt-
skie i zanim zdecydował się pożegnać ten 
kiepski świat, pisał dużo i długo szereg l i 
stów, w których „obnażał" swą niecieka
wą duszę i mazgaił się na przestrzeni kil
kudziesięciu gęsto zapisanych kartek ni 
temat życia i śmierci. 

Dobrze wychowany samobójca nie ro
bi nic podobnego. W ogóle stara się stwo
rzyć pozory śmierci naturalnej. Jedzie więc 
do Zakopanego, tam niby mimowoli spada 
grzecznie w przepaść, lub też wyjeżdża 
nad morze i tonie, słowem jeśli jest ubez
pieczony żona dostaje forsę, nikt nie ma 
wyrzutów sumienia i wszystko jest w po
rządku. 

W DYŻURCE. 
Cała ta historia o samobójcach dlate

go nasunęła mi się na myśl, że Lipa Mor
genstern łaził w Andrzejowie po torze ko
lejowym. Nie dlatego bynajmniej, że miał 
jakieś zamiary samobójcze, ale dlatego, 
że — jak twierdził — był zdenerwowany. 
Gdy funkcjonariusz kolejowy wezwał Li
pę do zejścia z toru, Lipa nawymyślał mu. 
Doprowadzony do kancelarii dyżurnego 
ruchu, również awanturował się i wymy
ślał, i uspokoił go dopiero policjant. 

Na rozprawie Lipa tłumaczył się, żc 
nie awanturował się wcale, tylko był bar
dzo zdenerwowany. Sąd Grodzki zupełnie 
spokojnie skazał Lipę Morgensterna na 
trzy miesiące aresztu. 

Jerzy Krzecki. 
. •—• 
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Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się pocz
ta, odwrotną. 

w roił iiiiJiH 
Z Wilna donoszą: 
Pewnego pięknego dnia Regina Lao i, 

Eleonora Wiszczulańska przeżyły w lesie 
sosnowym koło Nowej Wilcjki denerwują*-
cą przygodę. W momencie, gdy rozkoszu
jąc się świeżym powietrzem i przepiękną 
słoneczną pogodą, zamierzały odpocząć na 
murawie, z pobliskich krzaków wyskoczył 
jakiś młody mężczyzna w masce, trzyma
jący w jednej ręce kamień, w drugiej zaś 
sztylet, i nieco ochrypłym, jak panie wy
czuty, z podniecenia głosem, krzyknął roz
kazująco: 

— Padnij i leżeć cicho! 
Pani Lao miała jeszcze na tyle przy

tomności, że zdołała czmychnąć co sił w 
nogach w gąszcz krzaków, natomiast pa
ni Eleonora W. osunęła się cicho i bez
władnie na murawę, nie mając sil do sta
wiania oporu. 

Zamaskowany mężczyzna zbliżył się 
do leżącej i nożem odciął... zegarek z rę
ki , potem zabrał teczkę oraz parę innych 
drobiazgów i ulotnił się. 

Nieco później w tymże lesie podobną 
przygodę przeżyły trzy inne panie, szuka
jące wypoczynku na łonie przyrody w po
godny wieczór. Zamaskowany mężczyzna 
zażądał w tym wypadku od pań oddania 
drobiazgów, jednej z nich zabrał nawet 
binokle z nosa, pani P. kazał zdjąć poń
czochy jedwabne, nie zachowując się przy 
tym dyskretnie. 

Zdarzyła się i trzecia przygoda w tym
że lesie, ale już z niemiłym skutkiem dla 
rabusia. Policja nowowilcjska, chcąc skoń 
czyć z postrachem pań z sosnowego lasu, 
chwyciła się podstępu. Posterunkowy Ko 
nia, stuprocentowy mężczyzna z wyglądu 
i z charakteru, otrzyma! rozkaz, aby prze
mieni! się w kobietę. Suknie dobrano z pe
wnym kłopotem i w pogodny piękny dzień 
post. Konia udał się do lasu sosnowego ja 
ko zalotna panienka. Usiadł sobie na mu
rawie, otworzył książkę i udał, żc jest cał
kowicie pochłonięty lekturą, powiedzmy 
„pensjonnrskiej" „Trędowatej". Słowem 

post. Konia tak dobrze wywiązał się z roli 
kobiety, żc rabuś leśny dał się nabrać. — 
Wlazł w pułapkę jak pokorne cielę. Nad
szedł. Kroki jego posłyszała, przepraszam, 
posłyszał post. Konia oraz wywiadowca 
zaczajony w krzakach. 

Zatrzymanym okazał się niejaki Jan 
Makarewicz, mieszkaniec Nowej Wi lejk i . 
Znaleziono przy nim maskę i sztylet. — 
W mieszkaniu jego podczas rewizji wykry 
to przedmioty, zrabowane wymienionym 
wyżej paniom. 

Makarewicz przyznał się ze skruchą 
do napadów rabunkowych i oświadczył 
szczerze, że robił to przez głupotę. Wpra
wdzie pieniądze były mu bardzo potrze
bne, jednak mógł próbować znaleźć jakąś 
pracę, czego nie robił. 

Sąd Okręgowy w Wilnie skazał Maka
rewicza na pięć lat więzienia. 

-ooo-

R A D I O - K Ą C I K . 
WTOREK, 5 PAŹDZIERNIKA. 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarcza 
15.45 Zagadki muzyczne — audycji dla dzieci (lar 

szych — ze Lwowa 
16.05 Przegląd aktualności f inansowo . gospodar 

czych 
16.15 Pogodne melodie — wykona kwartet Scłiram 

mla — z Krakowa 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Sao Paolo i Butautan — reportaż 
17.15 Audycja mwtyki portugalskiej s okazji naro

dowego święta Portugalii 
17.50 Łowiska pomorskie—pogadanka ( t Torunia) 
18.00 Wiadomości aportowe 
1810 Skrzynka techniczna 
18.25 Muzyka z płyt 
18.30 Program na jutrw 
18.35 Audycja dla wsi: 1. Wieś bez Wota i kałuż— 
19.00 „Listy miłosne wielkich poetów" — wieczór 

literacki — ze Lwowa 

19.30 Audycja konkursowa. Przed mikrofonem wy
bitni sportowcy polscy 

19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Koncert symfoniczny poświęcony twórezośri 

Karola Szymanowskiego (« okazji Festivalu 
Sztuki Polskiej). Transmisja t Filharmonii War 
rzawskirj 

W przerwie około g. 20.50: Dziennik wie
czorny i 1'ogadnnka aktualna 

22.15 Koncert Jana Kiepury 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

Pracglad prasy I Komnnikat meteorologiczny 
23.00—21.00 Prnftramy lokalne 

LÓD'/, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Mtaryba aymfonicrni polaka — płyty 
1'i.lMI 1'ormlnik sportowy l o k a l n y 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 JóVcf Schmidt Jplewa włoskie piosenki — 

15.2" Łódzkie wiadomości giełdowa 
18.10 Wiadomości (portowe lokalna 
18.15 Odczyt o sytuacji szkolnictwa powazeelinrgo 

w powiecie łódzkim 
18.25 Słuchowisko etla robotnik**: „Na obcej zie

mi'* 
18.55 Odczytanie programu 
23.00—23.30 Muzyka lekka i taneczna — płyty 

ŚRODA, 6 PAŹDZIERNIKA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 
6.20 
6.40 
7.00 
7.15 
8.00 
8.10 

11.15 
l.i 

b) 
n< 

11.40 
11.57 
12.03 
13.00 
15.30 

Pieśń poranna 
Gimnastyka 
Muzyka z' płyt 
Dziennik poranny 
Muzyka z płyt 
Audycja dla szkół 
Przerwa 
Audycja dla szkól: 
dka" — pogawędka 

a) „Z przygód lejnego 
dla dzieci młodszych, — 

Piosenki w wykonania chóru szkoły powszeob-
»j nr 38 
Muzyka z płyt 
Sygnał eZH<m i hejnał z Krakowa 
Audycja południowi. Muzyka z pły* 
Przerwa (programy lokalne) 
Wiadomości gospodarcze 

15.15 „Nad albumem znaczków pocztowych" — au
dycja dla dzieci starszych — a Poznania 

16.00 Skrzynka językowa 
16,15 Koncert orkiestry salonowej — z Lodzi 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 „Powstanie w Braaławszrtylnle i Nlełwleiu 

w rok« WW** — odczyt * Wilna 
17.15' Włoskie arie i pieśni w wykonaniu Zofii 

Kroll 
17.50 Chwila biura studiów 
18.00 Wiadomości sportowe 
18.10 Utwory skrzypcowe — płyty 
18.30 Program na jutro 
18.33 Audycja dla wsi: 1. Wiadomości roli irze, 

2. W jaki sposób rolnik mote lie uczyó pasza 
szkoła? — wywiad z kierownikiem kursów rol
niczych 

19.00 nRrwolldM — ocena s powiełci Poli Gojawi
czyńskiej „Rajska jabłoń" 

19.20 Pieśni Szwajcarii francuskiej w wykonaniu 
męskiego chóru „F.rho" — z Poznania 

Oflnsryr « • Bmrawa 
19.30 Pogadanka aktualna 
20.00 Lekkie wiązanki wokalne I instrumentalna 

płyty 
20.15 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualni 
21.00 Koncert chopinowski 
21.45 Kwadrans poetycki: 

wicza 
22.00 Koncert popularny 

z Wilna 
22.50 Ostatnie wiadłwwśc! 

Preeglad prasy i Komnnikat meteorologiczny 
23.00—24.00 ł*rołjramy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Jazz i amtsenki _ pł> ty 
15.00 Litcratora przez mikrofon dl 

F. A. Ostendowski — „Przez kraj ludzi, xm 
rzat i bogów" (fragment) 

15.10 Gro Frjłz Kreisler — płyty 
15.87 Łódakie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lok :lne 
18.15 1 'twory fortepianowe — płyty 
18.10 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowe] 
18.55 Odczytanie programu 
20.00 Reci ta l skrzypcowy Ta i l . Bnrwm kiego 
20.30 Felieton pt. „Życie Jnliana Bartoszewirzi 
23.00—23.30 Muzyka lekka i taneczna — płyty 

Bajki Adama Miccn, 

orkiestry wfMakiej —* 

dziennika wieczornego, 

wszystkich i 
ir-

VRMAND MERC1ER. 

K O IM 
Po powrocie z obławy na króliki, w 

chwili kiedy ogniste słońce Australii Kryto 
się za postrzępiony ekran Gór Błękitnycn. 
John wygłosił słowa, które miały być pun 
ktem wyjścia dla całej sprawy. 

— Smith, twój wierzchowiec, jest ba
jecznym koniem. Nie widać by zmęczył 
go dzień harców po polach w taki upal. 

— Rzeczywiście Balao jest bardzo Wy 
trzymały — odparł Smith flegmatycznie, 
głaszcząc szyję zwierzęcia, 

Od wczesnego ranka dwaj przyjaciele 
podążali w ślad za naganiaczami ścigają
cymi króliki — tę plagę Południowej Au
stralii — kierując je ku sidłom zastawio
nym między pniami drzew gumowych, 
gdzie krajowcy zabijali je pałkami. 

Królik nie wart naboju. Za dużo ich 
jest W Australii. Trzeba jednak tępić je w 
obawie, by roślinność nie była tak przez 
te gryzonie zniszczona, jak przez przelot 
szarańczy. 

Po dniu forsownej nagonki ludzie byi i 
zmordowani i fcoriłe ochwacone. Tylko ru
mak Smith'a podnosił jeszcze głowę przy 
zbliżaniu się do fermy, której czerwone da 
chy przeglądały poprzez prostopadłe l i 
ście eukaliptusów. 

— Chcę ci zrobić propozycje, stary 
kangurze — odezwał się ponownie Jorm 
klepiąc po przyjacielsku ramię Smitha, ja
dącego konno po prawej jego stronie. — 
Kupiłbym tego wierzchowca... Ile? 

- Balao nie jest do sprzedania — za

uważył Smith patrząc na swego towarzy
sza swoimi małymi zielonymi oczyma, oto 
czonymi siecią zmarszczek, które gorące 
słońce rytuje dosłownie na twarzach kolo
nistów australijskich. 

— Nie brak ci innych koni w Broken-
Hill — nalegał John — a ten bardzo by 
mi się przydał. Wiesz, że będzie mu do
brze u mnie. Zastanów się. Pomówimy je
szcze za chwilę o tym, kiedy oczyścimy 
sobie język łykiem starej whisky. 

— Diabelski kurz dzisiaj, istotnie, '— 
zauważył Smith pomijając sprawę konia 
milczeniem. 

Temat ten poruszony został powtórnie 
po tym, kiedy Dorota przyniosła whisky 
z mrożoną wodą. 

Zainstalowani wygodnie w swoich trz: i 
nowych fotelach dwaj przyjaciele milczeli 
pewien czas oddani raczeniu się ctłodzą-
cym napojem pozwalającym im zapomnieć 
o znużeniu. 

— Ale za tym? —rzucił wreszcie John 
krótko nalewając sobie nową szklankę po 
brzegi. 

— Tysiąc funtów — odparł Smith po 
chwili wahania. 

John gwizdnął podnosząc wysoko brwi 
— Mylisz się chyba — zauważył — 

mówię o twoim wierzchowcu, nie o kandy
dacie do wygranej na wyścigach. 

• — Balao wart tysiąc funtów — upie
rał się fermer z Broken-Hill. 

— Daję ci pięćset, ostatnie moje słowo 
— zadeklarował John — i wierzaj mi, że 
to przeklęte słońce odebrało mi rozirn 
widocznie, skoro decyduję się na tę waria 
cką Certę. 

— Zostanę za tym przy moim kotniu— 
oznajmił Smith tonem nie dopuszczającym 
dalszej dyskusji. 

Na krótko przed nocą, John odjechał 
automobilem do Picton po dość chłodnym 
pożegnaniu z przyjacielem. 

Trzeba zdarzenia, że w trzy godziny 
potem Bałao dostał nagle silnych kolek i 
padł. Smith przyglądał się biednemu zwie
rzęciu rozciągniętemu na słomie stajni bez 
życia, klnąc na czym świat stoi. 

Po wyczerpaniu słownika dość jednak 
bogatego w obelżywe słowa, poszedł dra
piąc się w Ucho do domu. Machiawelski 
pomysł zrodził się nagle w jego mózgu. 

W kwadrans potem pędził do Trinisy 
Station na pocztę, gdzie nadał pod adre
sem Johna depeszę następującej treści: 

„Namyśliłem się. Po odbiorze pięciu
set funtów wyekspediuję ci konia". 

Nazajutrz otrzymawszy od Johna czek 
na tę sumę Smith wysłał zwłoki Balao cię 
żarowym autem do Picton. Po czym cze
kał na reakcję ze strony przyjaciela. 

Ilekroć ukazujący się na szosie obłok 
białego kurzu zwiastował zbliżanie się sa
mochodu fermer z Broken - Hill szykował 
się stanąć oko w oko z oburzonym Joh
nem. 

Ale automobile mijały jeden za drugim 
nie zatrzymując się pr>«al dużą bramą z 
drzewa pomalowanego na biało i znika
ły w dali pod błękitnym cieniem drzew 
gumowych. Listonosz nie zjawiał się z 1 : -
stem z Picton, ani petarda motocyklu roz-
woziciela depesz z Trimsy Station nic plo 
szyła papug kakadu odsiadujących godz.n 

ki na niskich gałęziach eukaliptusów oka
lających Broken - Hil l . 

Smith, rad ze swego konceptu, z po
czątku nie mógł jednak wydziwić się mit 
czeni'i Johna. Po czym opadły go skrupu
ły na myśl, źe pozwolił sobie nadużyć za
ufania przyjaciela w tak niegodziwy spo
sób. Wyrzuty sumienia wreszcie jęły mą
cić mu spokój duszy. 

John nie jest człowiekiem skorym 
do wyrzucania pieniędzy za okno — medy 
to wał — nie do uwierzenia, by zapłaciw
szy pięćset funtów za zdechłego konia nie 
reklamował ich. Nie zdziwiłbym się, gdy
by żądał zwrotu pieniędzy, lub przyjechał 
zboksować mnie przynajmniej.... 

Byleby się nic rozchorował! 
Tu Smith nie skłonny skąd inąd do l i 

towania się nad losem swoich bliźnich u-
Cźt i ł zimny pot perlący mu się na czole, 
wyobrażając sobie przyjaciela w ataku 
apopleksji na widok zesztywniałych zwłok 
rączego Balao na wozie. 

Niepokój o Johna odebrał mu sen i n-
petyt. Nie opuszczał swego Broken-1 lilPu 
w trwożnym oczekiwaniu wieści od przyja 
cela. 

Piątego dnia wreszcie nie wytrzymał, 
wsiadł do auta i pojechał do Picton. Naj-
gwałtownieisza dyskusja, najgorsze wy
mówki, wszystko wydawało mu się zn•.>-
śpiejsze od lego nr lcz-na. które z godzi
ny na godzinę niepokoiło go coraz wię
cej. 

Podjeżdżając do pierwszych domów 
Pif toru' F!<-"M, Jjfcf?j • : " . r~"-v->l rtln 
(lo-tfinin sobie odwagi zawartość mał-» > 
flakonu z dżynem który uwypukla! tylną 

kieszeń jego spodni do konnej jazdy i pu 
ściwszy w ruch maszynę pomknął do mie 
szkania Johna. 

Ten, we własnej osobie wyszedł ra 
jego spotkanie. Był przy życiu i nawet nie 
chory. Pierwsze to stwierdzenie sprawiło 
rzetelną radość Smithowi. 

— Bardzo mi przykro, mój drogi — 
odezwał się bez żadnych wstępów — i e 
spłatałem ci takiego paskudnego figla?... 
Czy chcesz puścić to wszystko w niepa
mięć i podać mi dłoń do uśc'r.ku?... 

— Czemu nie? — odparł John — nie 
gryź że się o tę fraszkę! Sprawa załatwio 
na teraz, nie mówmy ;«ź o niej. Chodź 
epiej orzeźwić się czy"1— 

— Ale... koń? — Pytał Smith coraz 
mniej rozumiejąc wielkoduszność swojego 
przyjaciela. 

— Koń? Puściłem go na loterię — o-
znajmił Joh f l najspokojniejszym w świecie 
tonem. 

— Na loterię?!... — powtórzył fermer 
do reszty oszołomiony. 

— No tak — potwierdził John ciągnąc 
swojego gościa w głąb mieszkania — ka
załem ogłosić jego puszczenie na loterię w 
• •Australian Star". W dwa dni sprzeda
łem szesnaście biletów po sto funtów każ 
dy i jednym reklamującym był ten kto wy 
j.ri ał konia. Zwróciłem mu k*>szt biletu nie 
zwlccznie i wszyscy byli zadowoleni. Nie 
miej wiec skrupułów, stary kangurze i 
chodź wypić, szklankę <vli!sky. 

— Bard? » świetni*! — wykrzykną! 
Sirith z v.csU-uiiien:cni ulgi. 

T ł . J. S 
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.Z.S. nie zdobył sobie wmwn. 
j a k było w Białymstoku? HB 

Polski Związek Piłki Ręcznej jakoś nie 
może mistrzostw Polski w poszczegól
nych grach sportowych postawić na wła
ściwej wyżynie organizacyjnej. 

Przykładem tego mogą być choćby mi
nione rozgrywki półfinałowe w szczypior 
iiiaku, rozegrane w Białymstoku. 

Między innymi w zawodach tych miał 
być czynny sędzia Grzyb ze Śląska. Sę
dzia ten nie przyjechał. Podobno wypadki 
w mistrzostwach PZPR zdarzają się zre
sztą bardzo często. 

W zastępstwie p. Grzyba zawody naj
poważniejsze, bo decydujące o tytule mi 
strza grupy, pomiędzy ŁKS i AZS prowa
dził p. Nowak, kierownik drużyny AZS. 
P. Nowak jest doświadczonym i wytraw
nym sędzią, ale prowadzenie zawodów 
własnej drużynie może nieraz spowodo
wać pewne niekorzystane zjawisko. 

Mecz ŁKS — AZS należał do bardzo 
ostrych. Prasa sportowa pisze, iż „AZS 
nie zdobył sobie publiczności białostockiej 
wskutek brutalnej gry". Brutalność, nie
stety nie była tłumiona przez sędziego. 

W tych warunkach zwycięstwo ŁKS-u 
jest bardzo cenne. Jeden z zawodników ze 
społu łódzkiego uderzony został przez 
przeciwnika tak silnie głową, że uległ prze 
cięciu luku brwiowego. Lekarz mu-

Nie będzie zmiany 
n a s t a n o w i s k u p r e z e s a P T R . 

.W, związku ze swym powołaniem na 
stanowisko dyrektora Izby Skarbowej w 
Poznaniu, wiceminister Switalski zgłosił 
rezygnację ze stanowiska prezesa Polskie 
go Touringu Klubu. 

Zarząd Polskiego Touring Klubu, ma 
jac na uwadze wielkie zasługi, położone 
przez wiceministra Switałskiego dla roz
woju P. T . Klubu, jego stale czynny u-
dział w pracach Klubu i jego zrozumiałe 
dla spraw turystycznych i motoryzacyj
nych, postanowił jednogłośnie rezygnacji 
tej nic przyjąć i usilnie prosić wicemini
stra Switałskiego o zatrzymanie nadal pre
zesury P. T . Klubu w swych rękach. 

W rezultacie wiceminister, Świtałski 
cołnął swą rezygnację. 

siał zszywać ranę. Przeciwnik również u-
legł przy uderzeniu kontuzji, ale był zdol 
ny do dalszej gry, podczas gdy gracz ŁKS 
został zniesiony z boiska. 

Publiczność białostocka gorąco okla
skiwała zwycięstwo szczypiornistów ŁKS. 
Bramkarza łódzkiego wyniesiono na rę
kach. 

Wobec możliwości doprowadzenia do 
skutku zawodów szczypiorniaka Łódź — 
Berlin w Łodzi w dniu 10 bm. Łódzki 0 -
kręgowy Związek Piłki Ręcznej zamierza 
podobno do meczu tego desygnować cały 
zespół ŁKS-u, jako reprezentację Okręgu. 
Czerwoni, którzy wykazali ostatnio świet
ną formę zasileni zostaliby jedynie zawód 
nikami innych drużyn. 

Mecz z mistrzami olimpiady byłby dla 
sportu łódzkiego prawdziwym ewenemen 
tern. , 

P O L S K I E S l U a a P O D R Ó Ż Y 

ŁótU, Piotrkowska l ł i i S ł 

Tel. 101-01 i 266-50 

POPULARNOŚĆ WALASIEWICZÓWNY 
W KANADZIE 

Pochlebne wzmianki. 

Walasiewiczówna cieszy się ogromną 
popularnością w Kanadzie, a szczególniej 
w Montrealu, gdzie w swoim czasie starto 
wała w zawodach. 

Prasa kanadyjska systematycznie zatnie 
szcza wzmianki o jej startach. Ostatnio 
„Montreal Daily Star" opublikowało wia
domość o ostatnich rekordach świata Wa 
lasiewiczówny, zaopatrując je w niezwy
kłe pochlebne uwagi. 

W międzynarodowym turnieju teniso
wym o mistrzostwo południowego Pacyfi 
ku (w Los Angeles) para amerykańsko -
niemiecka Wills — Cramm pokonała parę 
amerykańską Ryne — Budge 6 :1 , 5:4, — 
w grze mieszanej. 

W grze podwójnej panów Anglicy Ha 
re — Hughes wyeliminowali parę francu
sko - amerykańską Brugnon — Shields 
G:4, 6:2, 6:2. 

Nowojorska Komisja Bokserski po o-
statnich walkach o mistrzostwa świata za 
wodowców publikuje nast. listę mistrzów 
w kolejności wag cd muszej do ciężkiej: 

Benny Lynch (Angl ia), Harry Jeffra 
(St. Zjcdn.) Pete Sarron (St. Z j . ) , Lou 
Aębers (St. Z j . ) , Barney Ross (St. Z j ) . 
Freddie Steele (St. Z j . ) , John Henry Le
wis (St. Zj.) Joe Louis (Śt. Zjedn.). 

Lista mistrzów świata według Między 
narodowej Unii Bokserskiej przedstawia 

się nieco inaczej, a mianowicie:. 
Valentin Angelmann (Francja), Sane-

hil i (Hiszpania), w piórkowej — acat, 
Lou Aębers (St. Z j . ) , Barney Ross <St 
Zj. ) , Fred Apostoli (St. Z j . ) , Gustaw 
Roth (Belgia), w ciężkiej — vacat. 

Znany biegacz niemiecki Syring zaata 
kował w niedzielę rekord Niemiec w bie
gu na 15.000 mtr. 

Próba powiodła się, Syring ustanowił 
nowy rekord krajowy wynikiem 47:52,6 
min. 

Poprzedni rekord należał do Schonro-
cka i był o 38 sek gorszy. 

Na zawodach krajowych w Budapesz 
cie startował świetny biegacz węgierski 
Miklos Szabo. 

Ustanowił on nowy rekord Węgier w 
biegu na 1500 mtr, wynikiem 3:48,6 min 

Wynik ten jest tylko o 0.8 sek gorszy 
od rekordu świata Lovelocka. 

ooo 

DO TRZECH RAZY SZTUKA... 
a dwa razy już p a d l m i 1 i O KI 

na losy, nabyte w znanej K O L E K T U R Z E 

„ A l J O f " - j . HORODYSKA i S-ka 
W a r s z a w a , S e n a t o r s k a 3 7 , 2 - 9 6 - 0 4 

Losy pierwszej klasy są do nabycia. Zamówienia prowincjonalne 
załatwiamy odwrotną pocztą. Konto PKO 10291 

Sport w kilku słowach. 
— W najbliższą niedzielę, dnia 10 bm. od

będą się następujące dalsze mecze o mistrzo
stwo łódzkiej klasy A : na boisku WKS o go
dzinie 15.30: SKS — UT, na boisku ŁKS o gro 
dżinie 15.30 ŁTSG — Wima, w Pabianicach 
na boisku Sokoła o godzinie 11-ej: Sokół — 

I 
9AMY B R Z U S Z N E J 

Bćtl&.ay-doiku, niesmak, brak apetytu, odbi janie, 
zgaga,*;aro- i6ł ła cerq —, oto kilka cech zaburzeji • 
'zojf ldkowOfkiszkowyth.^powstglych *»p rze jed re»^ 
' Hd*załry.cig alkoholemly|b„z,ep»iiłym^pokarrnarnir J ,i 

wJ.llcJi>y^i5'3kVslc^^ęjp.r^^^ac^iednwdie>ci« • 

Karty uczestnictwa 
na 

FESTIWAL 
ARTYSTYCZNY 
w W a r s z a w i e 

Karty uczestnictwa 
na 

TARGI w Katowicach 
^61 

Z lOfete ZOtĄpKOWO..- KI 5Z K< 

D r a B U i Y E R A n r . ? 
•JtYiyTORWA POLHERB4, KRĄKOW-PjQpG0f?Z6 
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DO tTABYCll*- WSZĘDZIE*; 

Lista pracy 
w y ł o ż o n a d o p r z e g l ą d u " 

w W y d z i a l e W o j s k o w y m . 

Rozporządzeniem Prezydenta Rzeczy
pospolitej Polskiej z dnia 9 listopada 1936 
'oku wprowadzony został zastępczy pow
szechny obowiązek wojskowy, 

W wykonaniu par. 11 Rozporządzenia 
f i l i s t r a Spraw Wewnętrznych z d n i a 5 _ g 0 

sierpnia 1937 r. — lista pracy, obejmują
ca roczniki: 1911, 1912, 1913, 1914 i 1915, 
wyłożona zostaje do przejrzenia na czas o j 
dnia 4 do dnia 18 października r.b. włą
cznie w lokalu Wydziału Wojskowego 
Przy ul. Piotrkowskiej nr. 165 (front 1 p. 
'Cienko nr. 3, codziennie z wyjątkiem nie-
u z ' e l i świąt w godzinach od 8 do 14,30 
( w soboty od godz. 8,30 do 13). 

.Osoby mylnie lub niewłaściwie wcią-
" n 'Cte na listę pracy mają prawo żądać 
'Pastowania po złożeniu wiarogodnych do 
' ' "dów (dokumentów wojskowych). 

. Oscby wciągnięte na listę pracy obo-
"T-are są do wykonywania pracy w prze-

' 5 Jat po 6 dni w roku kałendarzo-
v T : n i mogą być powołane w każdym cza-

do obowiązkowej pracy przy użyciu 
i ' ^nych narzędzi pracy. 

Powołanie do pracy nastąpi za pomocą 
w a ń imiennych. 

Nagrody konkursu 
na pamiętnik lekarza domowego 

W konkursie na pamiętnik lekarza do
mowego, rozpisanym przez Zakład Ubez
pieczeń Społecznych, ustalono następują
ce nagrody: I nagroda — 2.000 zł., dru
ga — 1.000 zł., trzecia — 750 zł., dwie pa 
500 zł., pięć nagród po 250 zł. Ponadto 
przyznanych będzie 10 wyróżnień. 

Prace zakwalifikowane do wydania 
książkowego bez ograniczenia nakładu bę
dą poza tym honorowane po 100 zł. za ar
kusz, prace zaś drukowane w całości lub 
w wyjątkach w prasie — p 0 15 gr. za 
wiersz 40-1 i terowy niezależnie od ilości 
pism, w których będą zamieszczane. 

Termin nadsyłania prac upływa z du.Lrn 
1 kwietnia 1938 r. Szczegóły konkursu o-
trzymali lekarze domowi za pośrednic
twem Ubczpieczalni Społecznych. 

' • • • • • • I I H l H W a H a l l i l l B i l H i a " s • s 
• 
• J E S I E Ń - Z I M A 
\ w wielkim wyborze poleca: 

Biuro „PROMIEŃ" • 

\ Łódź Andrzeja Nr. 2 " 2 -»j 5 

Z KLUBU RODZINY WOJSKOWEJ. 
Klub Sportowy Rodziny Wojskowej 

wznawia kurs gimnastyki i gier sportowych 
d I a pań. Klub przyjmuje zapisy nowych 
członkiń, zarówno cywilnych, jak i wojsko
wych w sekretariacie Rodziny Wojskowej, 
przy ulicy ś w . Jerzego 5—7 w godz. 9—11 
lub telefonicznie 228-22. 

Jedziemy na mecz 
P o l s k a — J u g o s ł a w i a . 

Pociąg popularny z Łodzi do Warsza
wy na zawody piłkarskie Polska — Jugo
sławia wyjedzie z dworca Fabrycznego w 
niedz. dn. 10 bm. o godz. 6 min. 21 i przy | 
będzie na dworzec Główny w Warszawie 
o godz. 8,23. 

Powrót z Warszawy o godz. 20 min. 
15 Przyjazd do Łodzi — godz. 23 min. 24. 

Bilet kolejowy kosztuje zł. 5.60 (bez 
prawa wstępu na zawody). 

Zgłoszenia na udział w wycieczce 
przyjmują: Łódzki Okręgowy Związek P i ł . 
ki Nożnej w Łodzi, ul. Narutowicza 30, tel . i 
208-58 i sekretariat Towarzystwa Uniwer ' 
sytetu Robotniczego, ulica Południowa 28, 
tel. 263-44. Tamże nabywać można bilety 
na zawody. 

Żurnale mód Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P., 

Widzew i o godzinie 15.30: Burza — WKS, w 
Zgierzu na boisku Sokoła o godzinie 1L30: So
kół (Zgierz) _ PTC. 

— W tym tygodniu odbędą się w Łodzi trey 
mecze bokserskie o mistrzostwo drużynowe c-
kręgu: w piątek o godz. 20-ej w sali przy uli 
cy Przędzalnianej 68 IKP walczyć będzie r. K.P. 
Zjednoczone, zaś w niedzielę Geyer spotka się 
z pabianickim Krusche Enderem i Hakoah ro
zegra o godzinie 16.20 w sali Filharmonii mecz 
z Sokołem. 

—_ Szermierka w Łodzi rozwija się w bardzo 
szybkim tempie o czym świadczy najlepiej wzra 
stająca liczba klubów oraz liczba czynnych fi zer 
mierzy. Pomimo tego pomyślnego rozwoju szer 
mierki, Łódź nie posiadała dotychczas Ylasne 
go związku, funkcje którego pełniła z ramienia 
Polskiego Związku Szermierczego komwja o-
kręgowa. Obecnie jednak Polski Zwiąaek S»*r 
mierczy na skutek starań Łodzi zezwolił na u-
tworzenie Okręgowego Związku Szermierczego, 
który rozpocznie swą działalność już w najbliż 
szym czasie. Oficjalne otwarcie sezonu nastąpi 
w dniu 13 listopada zawodami drużynowymi o 
nagrodę im. Rosołowskiego. Mistrzostwa dru
żynowe okręgu łódskiego w szermierce roepocz 
ną się 20 listopada. W dniu 12 lutego odbędzie 
się w Łodzi mecz śląsk — Łódź. zaś 55 mar 
ca również w Łodzi raeez Łódź — Warszawa, w 
dniach 29, 30, 31 marca odbędzie się „Pierw
szy krok szermierczy", zaś w dniach 9, 18, i 
23 kwietnia rozegram zostaną szemntarćze in
dywidualne mistrzostwa Łodzi klasy B. w dniu 
30 kwietnia odbędą się zawody seniorów o pu
char przechodni PKS-u i w dniach 14 i Vp ma
ja zorganizowany zostanie ..pierwszy rok huf 
ców szkolnych". 

— Nieoficjalny sezon szermierczy Jui się 
właściwie rozpoczął, przy czym w sali YMCA 
uruchomione zostały kursy szermiercza w 8-iu 
grupach: dla młodzieży szkolnej, dla początku
jących i zaawansowanych (męski), dla klasy 
reprezentacyjnej (męski), żeeiski dla zawodni
czek zaawansowanych i in. Informacje i zapisy 
w sekretariacie YMCA w piątki i wtorki od 
17 — 18-ej. Poza t ym kursy szermiercze utwo 
rzył Okręgowy Ośrodek W F oraz ŁKS. 

— Sezon lekkoatletyczny w Łodzi zostanie 
oficjalnie zamknięty w dniu 17 bm. Łódzki O 
kręgowy Związek Lekkoatletyczny zamierza na 
zamknięcie sezonu prócz dorocznych biegów na 
przełaj urządzić zawody przy udziale czoło
wych zawodników lokalnych. 

— W ciągu tygodnia odbędą się dalsze im 
prezy sportowe w ramach jubileuszu 10-lecia 
klubu IKP. W czwartek o godzinie 19.30 w sa
l i Teatru Popularnego przy ulicy Ogrodowej 
18, odbędzie się mecz *apaśn*«*y miedzy mi
strzem Łodzi I K P a reprezentacją okręgu, w 
sobotę na boisku klubu przy ulicy Ogrodowej 
28a, odbędzie się mecz hazeny IKP — Polo
nia oraz zawody koszykówki • męskiej między 
wicemistrzem Polski KPW (Poznań) a TKP. W 
niedzielę na boisku przy uKcy Oirrodowej 28a 
od godziny 9-ej odbędzie się klubowy wyścig 
kolarski na 15 k im, zawody lekkoatletyczne 
przy udziale najlepszych zawodników okręgu 
(bieg na przełaj, skok o tyczce, skok w dal, 
bieg 100 m t r ) , mecz w koszykówkę żeńską: Po 
lonia (Warszawa) — IKP. Wieczorem od go
dziny 17-ej w lokalu przy ulicy Ogrodowej 34 
odbędzie się dla członków klubu wieczór towa 
rzyski. 

Str. i 
Życie ekonomiczne 

BAWEŁNA. Nototrrmin z dnia 4 października. 
Np.wy Jork: loco 8.4S, październik 8.33, listopad 

8.23, grudzień 8.12—13 
Liverpool: loro 4.79, paździewzik 4.59, lislopad 

4.64, grudzień 4.6" 
Upper: loco 6.38, paidzieniik 5.86, litłopad 

5.86, styczeń 5.86 
Brema: loco 10.18, grudzień 9.03, styczeń 9.06, 

marzec 9.44 

Walutti, dcwlzg I akcie 
PVPIERY PASSTWOWE - COKOLWIEK MOC

NIEJSZE. 
Dział papierów państwowych był dość ruchliwy, 

przy niejednolitej tendencji, przeważały jednak aa 
ogół drobne zwyżki kursowe. 

Grupę premiówek cechował nastrój spokojniej
szy. Dolarówka osiągnęła kurs o 0.13 procent wyż
szy, zwykłe odcinki 3-proc. Poi. Inwestycyjnej 
1 i 2 emisji odchyleń nie wykazały zupełnie. 

W grupie innych papierów państwowych 4 i pól 
procentowa Państw. Poż. Wcwn. podniosła się o 
0.50 proc, 5-pror. Poż. Konwersyjna „ 1 proc, a 
4-proc. Poi. Konsolidacyjna (grube i drobne od
cinki) o 0.37 procent. 

Listy i obligacje banków państwowych zmian 
kursowych nie wykazały zupełnie. 

ŻYWSZE OBROTY PRYWATNYMI PAPIERA
MI LOKACYJNYMI. 

Zaintereaowaaie listami zastawnymi było wię
ksze, ogółem przedmiotem transakcyj, kwalifikuja.-
cyrh się do notowań oficjalnych, było osiem ga
tunków papierów, nastrój panował zmienny. 

Z listów stołecznych zanotowano 4-proc. Ziem
skie w Waraaawie po kursie 48.00. 4 i pól proc. 
Ziemskie w Warszawie były tańsze o 0.25 pjjfe. * * 
Rzadko ukazujące się 4 i pół proc. m. Warszawy 
nabywano po 60 proc, 5-proc. m. Warszawy 1933 .r. 
zmian nie wykazały zupełnie, a S-proe. m. Warsza
wy 1936 r. notowano 62.50 proc. 

W grupie prowincjonalnej obracano trzema ga
tunkami papierów, i których 5-proe. m. Łodzi da
wne notowano 59.00, 5-proc. m. Łodzi 1933 r. po
drożały o 0.12 proc, a 5-proc. m. Siedlec 1933 r. 
obiegały po 38 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 68.00, 2 emisji 69.00, 

Dolarowa 3 serii 38.38, Konsolidacyjna 1936 roku 
59.50 (drobne), Konwersyjna 1924 r. 61.50, We
wnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 56.75, 
I* Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 ^4.00, 
Ł. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa KrajT^l^u 
wszystkich emiiyj 8S.J5, 94.00 I 81.00, Bud. 9 3 ^ 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartołó 
kuponu 42.00, Ziemskie w Warszawie 6 serii 48.00, 
5 serii 56.00, m. Warszawy 60.00, 1933 r. 62.00, 
1936 r. 62.50, m. Łodsi 59.00, 1933 r. 56.50, m. 
Siedlee (w likwidacji) 1933 r. 38.00 

DALSZA POPRAWA KURSÓW AKCYJ. 
Zebranie giełdy akcyjnej miało przebieg oży

wiony, Ŵ  oficjalnych transakcjach zanotowano Oi 
gółem osiem gatunków papierów dywidendowych. 
Kursy wykazały ogólną, choć nieznaczne, poprawę. 

Bank Polski 108.00, Cukier 36.00, Węgiel 26.23, 
Lilpop 53.75, .Norl.lin 66.00, Ostrowiec t. B 26.50, 
Starachowice 32.75, Haberbasch 43.00 

CIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 5. 10. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo . towarowej w Warszawie. 
Paaenica czerwona jara szklista 32.00 — 32.50, 

pazeałra jara 30.50—31.00, jednolita 31.00—31.5P, 
żyto I stand. 24.00 — 24.50, mąka psaenna gat. I 
30-proe. 47.00 — 50.00, mąka żytnia en. I 50-proc, 
34.00 — 35.00, rasowa 95-proe. 27.00 — 28.00 

Poanań, 5. 10. — Urzędowa ceduła giełdy zbo« 
«ow» . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 23.25 
, 0 . ( : o n y °ri«>«acyji»e: żyto 22.75 — 23.00, pszenica 
29.. 5 — 30.25, męka żytnia gat. I 50-procentowa 

1*1 ~ 3 4 - 0 0 , P"«nna gat. I SO-procentowa 
50.00 _ 50.50 

WINSZUJEMY. 
Jutro Brunonowi 
Wschód słońca 5.51 
Zachód słońca 17.12 
Długość dnia 11.21 
Ubyło dnia 4.16 
Tydzień 4 1 . 

lafclcfonuf 
zaraz 

i i 
*r. 182-48 lub 102-29 

I a otrzymywać będziesz 
„ E C H O " od jutra w do
mu. Prenumeratę zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

Jutro na obiat!: 
Krupnik, schab z kapusta, iabłka sma 

żone w cieście. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Casiao: Hrabina Władinow. 
Corso — L Darmozjad, I I . Głos serca 

Europa: — Kapitan Taylor. 
GRAND-K1NO — „Znachor". 
Ikar: Mayerling. 
Mimoza: I Szept miłości, II Orzeł leci 
do Chin. 
Metro: — „Droga do Rio". 
Miraż: Krew na morzu. 
Palące: „Szesnastolatka". 
Przedwiośnie: — Skowronek. 
R I A L T O — „Mały czarodziej" 
Rakieta. Książątko. 
Stylowy; Matura. 
Salon Sztuk Pięknych — Karola t n -

dego Nawrot 8, tel 153-55. 
Ton : Błękitna parada. 
Zachęta: — Meyerling. 
WYSTAWA „WYTWÓRCZOŚĆ POLSKA"-

Park „Helcnów" i Park Staszica. — Otwarta od 
godz. 9 do 21. 

TEATR POLSKI ŚRÓDMIEJSKA 15. 
Dziś i codziennie o godz. 8,80 wiecz. Teatr 

Polski gra kipiącą życiem tryskającą humorem 
rozśpiewaną i roztańczoną komedię K. Rusz
kowskiego w przeróbce J. Tuwima „Jadzia 
wdowa" która zdobyło sobie olbrzymie powo
dzenie i ściąjra do teatm codziennie tłumy pu 
bliezności oklaskujące znakomity zespół wyko
nawców z Wilińską, Plucińską i Dejunowiczem 
na czele. 

W pełnych próbach arcydzieło Jana Adolfa 
Hertza „Młody Las". 

TEATR KAMERALNY CEGIELNIANA 27. 
Dziś i codziennie o podz. 8.30 wiecz. w dal

szym ciąsru świetna komedia Scribe'a ,,Szklan
ka wody" łącząca w sobie wdzięk, finezję prze 
dni humor z wyborną techniką sceniczna wiel
kiego francuskiego komediopisarza. Zr^biżone 
oklaski zbierają pp. Riesiadpoka. fcyczVowska, 
Gosławska, Krasnowicrki i Siezienicwski. Opra 
cewanie reżyserskie dyr. H. MoryciiVkieeo. 
W przygotowaniu kapitalna kop-r-iia muzyczna 
w$r. Vemeui!a i I W r a z muzyką Benatzk;'°<ro 
..Moja siostra i j a " . 

TEATR POPUl.MłNY or.ROOOWA 18. 
Dziś we wtorek i w erwartok o eo-lz F 1 R 

wierz, bawić będzie publiczność n i e f r - " " ' ' ' • 
Wyra swoim humorem brawuro—- V6meaia Kie 

[drzyńskiego ..Ten st-rv w n n V - - ^tóra w1-
re zejdzie r. afisza nłtęTWjąc rnł«l*es urn—"i 
etnnoczna! komedii NiccoHemieyo „Gr.lcanck" 
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Ż a r ł o c z n a t r z u s t k a . 

G Ł Ó D C U K R O W Y " . 
£ B O * A « & N I A , KTÓRE LECZĄ* CUKIERKI* 

W pokoju ordynacyjmjfm profesora X 
w Paryżu zjawił się panfŃl, wysoki urzęd
nik ministerstwa spraw zagranicznych. 

— Panie profesonze — oświadcza z 
zakłopotaniem pacjent — zdziwi pana za
pewne moja wizyta,\bo ja właściwie w c a 
le nie jestem chory. Po prostu zauważy
łem tylko, że codziennie koło godziny je
denastej rano staje się niecierpliwy, jak 
gdyby zdenerwowany,; szorstki dla mych 
podw ładnych , niezadowolony z siebie i z 
mego otoczenia . Punktualnie o godzinie 
12-ej jem śniadanie i z tą chwilą, jak za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej znika 
mój zły humor i staję się napowrót po
t u l n y m i zadowolonym człowiekiem, ot 
takim, jakim mnie zawsze znają urzędni
cy mego wydziału. Podobne, acz mnioj 
wyraźne objawy zdenerwowania zauważy 
k m codziennie o godzinie 6-ej, t j . na go
dzinę przed spożyciem kolacji. Znikają one 
również natychmiast po spożyciu posiłku. 
Nie wpadłoby mi nigdy na myśl zwrócić 
się z tego rodzaju błahostkami do lekarza, 
posiadam jednak dobrze wyrobiony zmysł 
obserwacyjny i tę regularność z jaką po
jawia się mój humor i z jaką znika po 
spożyciu posiłku, dają mi już od dłuższe
go czasu wiele do myślenia. Przychodzę 
do pana nie tyle jako pacjent, ile jako czto 
wiek ciekawy i proszący o pomoc w roz
wiązaniu tego interesującego mnie proble-

jnu . 

W każdym innym przypadku tego ro
dzaju opowiadanie wywołałoby zapewne 
uśmiech na twarzy lekarza. Opowiadania 
p. N. nie brano by zbyt poważnie. Uwa-
żanoby go za pacjenta podobnego do tych 
licznych neurasteników, którzy wszystkie 
swe mniej lub bardziej prawdziwe objawy 
chorobowe spisują w notatniku i gotową 
kartkę z dokładnie opisanymi symptomami 
przedstawiają swemu lekarzowi. 

Tym razem jednak pan N. dobrze tra
fił. I to zupełnie przypadkiem. Mianowi
cie prof. X . przypadkowo widział dwa ty
godnie temu pacjenta, cierpiącego na nad 
mierną funkcję trzustki. 

Gruczoł trzustkowy produkuje, jak wia 
domo, insulinę, która reguluje przemianę 
cukrów w naszym organizmie. Osoby, u 
których trzustka nie funkcjonuje dostatecz 
nie, nie posiadają dostatecznej ilości insu
liny i nie mogą „strawić" cukru. Wskutek 
tego cukier krąży u nich w nadmiernej ilo 
ści we krwi i stąd przedostaje się przez 

Anglicy oglądała 
niemieckie autostrady;. 
r 

Do Niemiec przybyto 225 angielskich Inży
nierów, którzy zwiedzają interesujące od
cinki budowy autostrad. Na zdjęciu: Ucze
stnicy wycieczki przy budowie olbrzymie
go mostu żel-betonawego przez Diabelską 

Dolinę w Turyngii. 

pliwie rzadszą od cukrzycy, i — co naj
ważniejsze — nie była dotąd dobrze zna
na. Zwłaszcza jej lekkie postacie, takie, 
które znajdują się na granicy zdrowia i 
chorób;', byty dotąd jeszcze bardzo mało 
znane. Te lekkie postacie nadmiernej czyn
ności trzustki, są prawdopodobnie wcaie 
częste, jednak z reguły nierozpoznawane. 

Profesor X . domyślił się od razu, że 
przyczyną perjodycznego ,,psucia się hu
moru" pana N. może być nadmierny spa
dek poziomu cukru w krwi w tych godzi
nach, które poprzedzają pory zwyczajnych 
posiłków. 

Badanie krwi potwierdziło całkowicie 
przypuszczenie lekarza, wykazało howiem 
nieproporcjonalnie niski poziom cukru. 

Pacjenta zaznajomiono z wynikiem a-
nalizy i związkiem pomiędzy poziomem 
cukru we krwi a humorem i samopoczu
ciem psychicznym. 

— Niektórzy ludzie odczuwają w ta 
nerki do moczu. Ta choroba zwana cu- kim momencie głód, inni natomiast reagują 
knzycą, znana jest już od dawna. Osobom 
chorym na cukrzycę zabraniają lekarze 
jetść cukru, czasem zaś muszą wstrzyki
wać im ponadto insulinę. 

Niekiedy jednak może się zdarzyć ina
czej. Trzustka może mianowicie funkcjo
nować za dobrze i produkować nadmierną 
ilość insuliny. Wskutek tego znaczne, nad
mierne zapasy cukru zostają „strawione" 
i znikają z obiegu krwi , mięśni i wątroby. 
Każjdy normalny człowiek posiada zawsze 
we krwi pewne, zawsze o danej porze 
dnia analogiczne ilości rozpuszczonego 
cukru. U osób chorych na cukrzycę ilość 
cukru fwe krwi staje się nadmierna. Nato
miast u osób cierpiących na zbyt silną 
funkcję trzustki, ilość cukru we krwi sta
je się zbyt mała, zwłaszcza w tych po
rach dnia, w których i tak już normalnie 
spada ilość cukru w krwi do minimum. 
Staje się to mianowicie bezpośrednio przed 
zwyczajną porą naszych posiłków. 

Nadmierny spadek cukru w krwi wywo 
łuje charakterystyczne objawy w postaci 
zdenerwowania, zniecierpliwienia, w po
ważniejszych zaś przypadkach występują 
poty, drżenie rąk i ogólne osłabienie. 

Cukrzyca, wywołana niedomogą trzu
stki i brakiem dostatecznej ilości insuliny, 
jest chorobą znaną od dawna. 

Ta choroba zaś, która wywołana zosta 
je wskutek nadmiernej czynności trzustki i 
nadmiernej produkcji insuliny, jest niewąt 

w ten sposób jak Pan — tłumaczy panu 
N. lekarz. Nie jest to właściwie głód ta
ki, któryby zaspokoić można jakimkolwiek 
pokarmem nie pomógłby Panu bowiem w 
takich chwili n.p. kawałek mięsa. Jest to 
ściśle się wyrażając „głód cukrowy". Po
trzeba Panu w danym momencie kawałka 
cukru, cukierka lub ciastka. Najlepiej jed
nak mieć w kieszeni kostkę cukru lub zwy 
czajnego cukierka i spożyć go zawsze o 
godzinie jedenastej lub szóstej po połud
niu.-Oto całe lekarstwo. 

Pan N. zastosował się do rady profe
sora X. i punktualnie o godzinie 11-ej i . 
6-ej spożywa cukierek. Efekt te[ taniej i 
wcale przyjemnej kuracji jest znakomity. 

Czy wolno operować trupa? 
Urodziny dziecka po śmierci maiki . • • 

Wszystkie gazety amerykańskie roznio 
sły niedawno wiadomość o dziecku, które 
przybyło na świat po śmierci matki za po
mocą operacji. Bliższe szczegóły tego nad 
zwyczajnego wypadku są następujące: 

W szpitalu filadelfijskim, utrzymywa
nym przez dobroczynność dla ludzi ubo
gich, leżała oczekując śmierci z powodu 
galopujących suchot 27-letnia żona zwy
kłego robotnika włoskiego, Maria Bocassi 
ni. Ze względu iż kobieta była w ostatnim 
miesiącu ciąży, przed lekarzami szpitalny 

NOWA * O B A « 

W Anglii przyjęły się nowe tkaniny weł
niane z nadrukowanymi wzorami. 

Król Borys III na manewrach. 

SILNU PLOTY W O J E N N E J ! 

I kolonu; 

mi stanął problem, czy nie należy przepro 
wadzić natychmiastowej operacji cesar
skiego cięcia, póki jeszcze matka żyje, a-
by ocalić życie noworodkowi. 

Mąż umierającej, ani słyszeć nie chciał 
0 operacji. 

W myśl prawa kanonicznego lekarz po 
winien był przeprowadzić operację, o ile 
od tego zależało uratowanie życia i duszy 
dziecka. 

Z drugiej strony, jeśli władze szpital
ne starałyby się uratować życie dziecku 
po śmierci matki za pomocą operacji ce
sarskiego cięcia, byłr obawa, iż wejdą w 
konflikt z prawem ś' eckim. Przecinanie 
ciała nieboszczyka niożnaby nazwać legał 
nie autopsją zwłok. A do autopsji zwłok 
przysfąpić mogą lekarze tylko za zezwole
niem najbliższego krewnego. W tym wy
padku mąż przeciwny był wszelkim ope
racjom, zapowiadając z góry, że jeśli dzie 
cko przyjdzie na świat po śmierci matki, 
lekarze muszą się nim zaopiekować, gdyż 
on, jako prosty robotnik nie może sobie 
pozwolić na utrzymywanie niańki dla dzie 
cka i dość ma kłopotu z karmieniem dwoj 
ga innych dzieci z pierwszego małżeń
stwa. 

Przełożony szpitala zażądał opinii le
galnej od rzecznika miejskiego. Rzecznik 
miejski uznał, 'że lekarz ma prawo przepro 
wadzić operację dla uratowania życia dzie 
cka po śmierci matki, a sędzia E. Kalod 
ner, do którego zwrócono się również w 
celu usłyszenia opinii zawezwał do sali 
sądowej reprezentantów prasy i stwierdził 
przed nimi, co następuje: 

W kraju naszym przestrzegane jest do 
tychczas prawo ,,Nic zabijaj". Gdyby le
karz usłuchał rozkazu ojca, byłoby to rów 
noznaczne ze skazaniem na śmierć dzie
cka. Aczkolwiek operacja po śmierci mat
ki jest legalnie autopsją i prawo zakazuje 
przeprowadzać autopsję zwłok bez zgody 
najbliższego krewnego, trzeba jednak pa
miętać, że idzie tu o życie dziecka, cho
ciaż nic urodzone jeszcze, ma także swoje 
prawa. 

Według prawa tego kraju tylko pań
stwo może zabrać życic człowiekowi. I od 
wrotnie, jeśli państwo nic życzy sobie 
skazać kogoś na śmierć, obowiązkiem pań 
stwa jest udzielić swej pomocy w zacho
waniu życia ludzkiego". 

W i , , ! """- po śmierci P — ł rJucass-Tii 
przeprowadzono w szpitalu operację i na 
świat przyszła 3 i pól funtowa dziewczyn 
ka. Po 46 godzinach życia w inkubatorze, 
ciało dziewczynki przybrało kolor sinawy 
1 noworodek umarł. 

P O D S Ł U C H A N E 
te 

Król Borys III przy kierownicy swego nuta na terenie jesiennych 
garskiej armii. 

manewrów buł-

NAJLEPSZY DOWÓD. 
Sędzia: — Jak pan może dowieść, 

pańskie auto jechało powoli? 
Oskarżony: — Ależ, panie sędzio, je

chałem do teściowej... 

PIERWSZY KROK. 
— Czy naprawdę masz zamiar przestać 

pić? 
Tak. Kupiłem sobie nawet scyzo-

lyk bez korkociągu. 

JACEK BRZEZINA 

TOWARZYSZ 
numer 

STO TRZY 
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— Dziękuję, nie potrzeba! Joan pojedzie ze mną! N"e 
będę jej narażał na jakieś nieprzyjemności ze sttony Ein-
horna! 

— Nie boisz się ryzykować? Droga doft? u'cbez-
pieczna! 

— Nie bój się! Damy sobie radę, a Joan będzie wo
lała jechać ze mną, niż tutaj pozostać. 

— Czy jedziesz zaraz? Sądzę, że lepiej by nic tracić 
czasu. Einhorn gotów cię uprzedzić... 

— Moja w tym głowa, by tak nie było! Wyjeżdżam 
za godzinę. 

Pożegnali się i Good wrócił do salonu. 
— Bardzo państwa przepraszam, ale niestety będę 

m,usiał razem z żoną natychmiast wyjechać na małą wy
cieczkę. Ważny powód, proszę mi wierzyć. Dla błaho
stki nie rozstawałbym się z wami. Słyszałem, że pan, pa
nie Borowski, chciał jechać nad granicę Iraku, mogę słu
żyć panu miejscem w samochodzie. Za godzinę wy
jeżdżamy.. 

Gdy zostali sami, Joan spojrzała na męża pytająco. 
— Co się stało? 
— Mamy ścigać towarzysza nr 103. Opuszcza dzisiaj 

Persję i jedzie do Bagdadu. Nie mamy czasu do strace
nia! 

* 3 * 

Ryzykant, rozbijający się zimą po drogach, serpen
tynach i przełęczach perskroh, godzien jest uwieczniania. 

Good wziął od razu takie tempo, iż mogło się zdawać, 
że to nie on goni, lecz że jego ścigają. Za Teheranem 
wpadli w objęcia śnieżnej wichury, dmącej na pustyni. 
Trudno było coś powiedzieć, coś rozpoznać dokoła. Ja

zda odbywała się jak gdyby po omacku. Szczęście, że 
w czasie takiej pogody wszystko, co żyje, gromadzi się 
w przytulnych mniej lub więcej czajkhane — nad samo
warem i jałowcowym ogniem. Z rzadka tylko.-wyrastała 
na drodze obładowana, w świetle reflektorów do jakie
goś monstrum podobna, otulona kłębami śniegu, postać 
osła i jego poganiacza. Jakaś spóźniona ciężarówka do
bywała resztek sił, by zdążyć jeszcze do Teheranu. 

Lecz tak było tylko na równej płaszczyźnie ciągiącej 
się aż po Kazwin. 

Dalej, miękka od śniegu droga, była gola, pusta, jak 
gdyby wymieciona wiatrem. Żywego ducha nie można 
było na niej spotkać . 

Jechali w milczeniu. Good wpatrzony bystrym wzro
kiem w ścielący się przed nim biały całun; Joan wtulona 
w róg samochodu, zdawała się spać lub marzyć; Bo.ow-
ski przebywał w ogóle w innym świecie, tylko od c/.asu 
do czasu schodząc na ziemię, by objąć wzrokiem jasny 
pas oświetlonej reflektorami drogi. 

Droga. Serpentyny, wąwozy, na pół zasypane prze
smyki, które tylko dzięki sMe maszyny można by>0 p.(Ko
nać. 

— Panie Good, może byśmy tak gdzieś na godzinkę 
się zatrzymali? Wyczerpie się pan nerwowo, prowadząc 
nocą po takiej drodze! — zauważył Borowski. 

— Zatrzymać się? — powtórzyli prawie jednocześnie 
Good i Joan. 

Samochód, jak gdyby na złość, pomknął jeszcze 
szybciej wzbijając po bokach tumany śniegu, ślizgając 
się po mokrej nawierzchni drogi, ocierając wachlarzami 

o zwisające ze skał długie koście lodu i śniegu. Zimno. 
Stawało się coraz dokuczliwsze. < 

Na koniec widocznie i Good zrozumiał niemożliwość 
dalej tak>ej jazdy. Prawie że oślepł, ręce drżały i m jak 
u nerwowo chorego, organizm domagał się godzinnego 
choćby wypoczynku. 

Byli właśnie na szczycie jednej z serpentyn, gdy pę
kła pierwsza guma. To rozstrzygnęło o zamierzonym od
poczynku. Good po prostu nie czuł się na siłach, by 
"w czasie takiej pogody, nocą w dodatku, zmieniać koło. 
Jeszcze kilometr jazdy na oponie wypuszczającej ze świ
stem powietrze i zgrzytnęły hamulce przed jakimś maja
czącym przy drodze światełku. 

— Jest teraz druga. Do czwartej możemy odpocząć! 
— mruknął Good jak gdyby do siebie. 

Joan wysiadła pierwsza i z rozkoszą wyprostować 
zcsztywniale z zimna plecy. Tuż koło drogi majaczyła ja
kaś masa, niby dom, niby szałas. Z wnętrza przez jakieś 
szpary sączyło się anemiczne światełko. 

Na progu domostwa ukazał się jakiś kształt Iwbki . 
To właściciel „zajazdu", ubrany w sztywny baran, ko
żuch, sięgający do ziemi, wyszedł zobaczyć nowych go
ści. Koślawymi schodkami, przez ciemną, pełną prz , 3"óz 
nych zapachów sień, dostali się do izby gościnnej. 

Normalny obraz lepianki perskiej. Klepisko, gii liar^ 
lawy, wpólzgnile maty i z tylu olbrzymi, dwa razy wię
kszy od drzwi, naturalnie niczym nie zasłonięty, otuor 
w ścianie. Nic dziwnego, że wobec takiego btanu rzec/) 
temperatura w izbie niewiele różniła się od temperatury 
na dworze. Wyżyna, przeszło dwa tysiące metrów .. zi
mno odpowiednie. 

ydaw.j im vski Odbito w drakami Jana Stypułkowakiejo, 
w Lodzi, żwirki 'L 

Za r e d l c i e odpo\v'-da Romaa Furmanski 
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związanych z ubezpieczeniem 

Kasa 

W dniu 2 października 1922 roku, na pod 
stawie ustawy z dnia 19 maja 1920 roku, powo 
laną została do życia na terenie powiatu ła-
s k l ?S0 Powiatowa Kasa Chorych w Pabiani
cach, do zadań której należało wykonanie wszel 
kich czynności, 
chorobowym. 

Powiatowa Kasa Chorych w Pabianicach, 
ak i * t o * » w * P-wintowe Kasy Chorych w 

, " ' ^ c e * Hiobie 243, przetrwała do końca roku 
•MO, t . }. dn czasu, kiedy na podstawie roz-

^orządzeaai Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
-9 listopada 1930 roku o organizacji i funkcjo 
nowaniu instytucji ubezpieczeń społecznych na 
^tąpiło scalenie 213 Powiatowych Kas w 61 o-
;regowych Kasy Chorych.. Wtedy to również 
połączono Powiatową Kasę Chorych w Pabiani 
cach z Powiatowa Kasa Chorych w Zduńskiej 
Woli, istniejącą od 9 kwietnia 1924 rok a na te 
, e nie powiatu sieradzkiego. 

Stworzona w ten sposób okręgowa Kasa Cho 
' \ ch \V Pabianicach, która dzi-iłalnościa swą 
obejmuj* oba powiaty łaski i sieradzki, istnie
je do dnia 31 grudnia 1083 r „ gdyż już w dniu 
1 stycznia 1934 r°kn na miejsce Kas Chorych 
nowstają ubezpieczalni* Społeczne, oparte na 
ustawi© z dnia 28 marca 1933 roku, ustawa ta 
•asadniezo umieniła strukturę organizacyjną 
"hezpieczen społecznych, kładąc obowiązek na 
Ubezpioczalnie Społeczne wykonywania łącznie 
z odpowiedaktó Zakładami Ubezpieczeń Spo-
'ecznyclL poza ubezpieczeniem na wypadok cho 
roby również ubezpieczenia od wypadków i 
chorób zawodowych, ubezpieczenia emerytalne 
go robotników, ubezpieczenia emerytalnego pra 
równików umysłowych oraz na wypadek bra
ku pracy. 

Ubezpieczalnia Społeczna w Pabianicach 
rozciąga swą działalność na oba powiaty: ła
ski i sieradzki przy czym posiadaurządzenia le 
rznicze na tym terenie w 1? miejscowosemen, 
a mianowicie: w Pabianicach. Zduńskiej w " . ' ' 
Sieradzu, Zelowie, Szczercowie. Widawie Luto 
miersku, Szadkn. Złoczewie 1 Dłutowie Agen
dy administracyjne utrzymane lostały tylKo w 

tjtebl miejscowościach, w których liczba ubez
pieczonych przekracza jeden tysiąc a mianowi
cie: w Zduńskiej Woli , Sieradzu, Łasku i Ze 
Iowie. 

Ubezpieczalnia oprócz lekarzy domowych 
specjalistów posiada własny szpital .laborato
rium chemiczno - bakteriologiczne, zakład rent 
genowski, 2 gabinety fizykalnej terapii, gabine 
ty dentystyczne dla ubezpieczonych, 2 apteki, 
w 9 punktach lekarskich własne składnice, po
za tym Ubezpieczalnia subsydiuje wydatnie Po 
radnie Towarzystwa Przeciwgruźliczego, prowa 
dzi gabinet dentystyczny dla wszystkich dzieci 
szkół powszechnych przy finansowej pomocy 
Zarządu Miejskiego w Pabianicach, zajmuje 
się badaniem pracowników młodocianych, kie
ruje chorych na leczenie sanatoryjne i zdrojo
wiskowe, dzieci na kolonie i półkolonie oraz u-
liezpieczonyeh pracowników fizycznych na obo 
zy wypoczynkowe. 

Na dzień 1 października r.b. Ubezpieczał 
nia ma zarejestrowanych 28.000 ubezpiee.zo 
nych i 27.000 członków rodzin, czyli 55,000 o-
sób na terenie powiatów sieradzkiego i łaskie
go korzysta ze świadczeń pieniężnych i lek i r -
skich ubezpieczalni. 

W okresie 15-to letniej działalności Pabj. 
TThełspieezalni Społecznej, która pod względem 
liczby ubezpieczonych zajmuje 17-te miejsce w 
Polsce wvpła,-ono na: zasiłki chorobowe zł 4 
mtliony 600 tys., opieka lekarska zł fi miliony 
225 tys., leki i inne środki lecznicze zł 3 milio 
ny 818 tys.. koszty leczenia w szpitalach i sa 
nritorineh zł 4 miliony 307 tys. zapobieganie 
chorobom zl 298 tys. przewozy chorych i leka
rzy zł 545 tys. 

Ofółem na lecznictwo wydano z l 19 milio
nów 793 tys. 

Koszty administracyjne zł 2 miliony 741 tys 
koszty ogólne zł 1 milion 21 tys. specjalny 
fundusz ubezpieczeniowy (przekazano Centrali) 
zl 324 tys. 

Ogółem wypłacono zł 23 miliony 879 tys. 
Ogólny wp*vw z tytułu składek w okresie lot 

15-tu wyniósł zł 25 milionów 257 tysięcy. 

< % ^ [ B O L U G Ł O W Y 
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W najbliższej niedzielę 

W i e l k a d e f i l a d a r e z e r w i s t ó w 
ŁÓDŹ, dnia 5 października. 
Dnia 10 października r.b. Związek Re

zerwistów obchodzi po raz pierwszy swo
je święto organizacyjne p. n. „Apel Rezer
wisty". 

Celem tego święta jest: a) wykazanie 
t-lorobku organizacyjnego na wszystkich 
odcinkach pracy, oraz dyspozycyjności 
' sprawności organizacyjnej Związku; 
h) werbunek wszystkich żołnierzy, którzy 
opuścili szeregi armii czynnej do Związku 
Rezerwistów. 

* fttf»<&9ri/SJe. ••luzem", wstcmijcic w sze 
rcRi Związku Rezerwistów w 'myś l hasła: 
„Każdy Obywatel żołnierzem!". 

Weźcie gremialny udział w uroczysto
ściach jedynego w swoim rodzaju święta 
rezerwisty, które skupia wszystkich by
łych wojskowych. 

PROGRAM UROCZYSTOŚCI. 

19,30 — Ca-Dnia 9.10. r.b. o godz. 
pstrzyk orkiestr Z.R., 

Dnia 10.10. godz. 8 — Okręgowe zawo 
dy strzeleckie na strzelnicy garnizonowej 
na Mani i W.IC.S. Godz. 9 — Zbiórka od
działów Z.R. przed kościołem Matki Bos
kiej Zwycięskiej. Godz. 9,15 — Raport 
przed dowódcą O.K. IV. Godz. 9,30 — Na
bożeństwo. Godz. 10,30 — Ślubowanie no
wych członków Z.R. Godz. 11,15 — Defi
lada (ul. Piotrkowska 104). Godz. 13 — 
Obiad żołnierski w parku 3-go Maja. Godz. 
15 — Wielki Festyn Rezerwistów. 

Łódź, dnia 3 października 1937 r. 

Zarząd i Komenda Okręgu Łódzkiego 
Związku Rezerwistów. 

^PRZEZIĘBIENIU GRYPIE ? K A T A P 7 F 

Telefony 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-41 
Ubezpieczalnia 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna teL 8. 

Aut przybywa z dnia na dzień. 
T 7 L K O B E M Z 7 N A Xś» D R O G A . 

ŁÓDŹ, 5.10. — Motoryzacja ruszyła z 
miejsca. Samochodów przybywa z dnia na 
dzień. 

Ale nie możemy spać spokojnie. To, ie 
samochodów trochę przybyło, to jeszcze 
nie wszystko. Przede wszystkim tych samo 
chodów musi przybyć jeszcze dużo, dużo 
więcej, abyśmy wreszcie osiągnęli ilość 
pojazdów motorowych, odpowiadającą na
szym potrzebom i znaczeniu. A poza tym 

Milion dla Będzina 
Ciągnienie czwartej klasy trzydziestej dziewiątej 

Loterii Klasowej zakończyło się wylosowaniem wy 
granej głównej miiiona zł. Podzieli się nią mie 
szkańcy Będzina, właściciele poszczególnych 
ćwiartek nr. 6424 

L. M. Coldstand, wczorajszy zredukowany robotnik 
fabryki cynkowej w Sosnowcu, dziś — dzięki wygra 
ncj 200.000 zł. sam będzie mógł dać pracę innym. O 
swym szczęściu dowiedział się przez radie. Zamie
rza przede wszystkim zapewnić sobie dach nad gło
wo, a potyra — ożenić sie 

Sz. Cukierfeld, tragarz kolejowy w Będzinie. Ra
do ić jego, gdy sie dowiedział o wygranej nie miała 
granic. Chodził po miejcie, trzymając swą ćwisrt 
kę w ręku i pokazując ją przechodniom. Gdy spot 
kał znajomego pożyczał od ni.: » kilka złotych i re* 
dawał je biedniejszym od siebie. Gra na Loterii 
Klasowej od wielu lat i zawsze- wierzył, że nadej-
daie czas, gdy wygra. P. Cukierfeld otrzymał 100.000 
zł., gdyż dopuścił do swej ćwiartki wspólników. 

p. Stanisławie Chmielowej, zarabiającej za pilnowa 
nie domu 1S zł. miesięcznie przypadło z tej ćwiart
ki 50,000 zł. Państwo Chmielów ic mają dwoje drob
nych dzieci: wygrane pieniądze przeznaczają na bu 
dowę domu. 

Dalszymi wspólnikami tej ćwiartki tą drobni prze 
kupnie — M. Chęciński i C. Chaskialewiezowa, któ 
rzy otrzymali po 25.000 zł. 

Jedna i ćwiartek jest własnością drobnego kup 
ca N. Gotliba pozostałą ziiś posiada de spółki grono 
rodzinne 

- O Q O -

Porra Józefowi Chmielowi, furmanowi, rozwożącemu-
mleko, a zarabiającemu 60 zł. miesięcznie, oraz jego 
małżonce 

p. I. Kokotka, który je na powyższej fotografii re
prezentuje. Ogółem do tej ćwiartki należy kilka 
osóh z pośród kupców i przemysłowców będziń-
łkich. 

Wsjyzcy nowokreowani „milionerzy" zaopatrzyli 
się już oczywiście w losy do pierwszej klasy ealer-
dziestej Loterii Klasowej. Przypominamy, ze ciąg
nienie tej klasy rozpocznie się 21 bm. i potrwa pięć 
dni. 

Popularna wycieczka do P A R Y Ż A i a g o n s • Life Cook 
od 16. do 29. X. - * — 

motoryzacja to prócz samochodów rów
nież i inne zagadnienia. To przecież i dro
gi i benzyna i w ogóle cała polityka go
spodarcza. 

Zatrzymajmy się dziś przy sprawie 
benzyny. 

Spożycie benzyny wzrasta z miesiąca 
na miesiąc i niewątpliwie nadal wzra
stać będzie w miarę rozwoju motoryza
cji. 

W związku z tym nasuwają się dwie 
kwestie. Pierwsza to sprawa ceny benzy
ny. Benzyna jest u nas ciągle jeszcze dro 
ga, jest — poza Austrią — najdroższa w 
Europie, jak to zresztą wynika z tego ze
stawienia. Litr benzyny w poszczególnych 
krajach kosztuje w groszach: 

Austria — 64, Polska — 60, Włochy 
— 56, Czechosłowacja — 54, Szwajcaria 
— 54, Niemcy 48, Francja — 48, Rumu
nia — 36, Dania, Szwecja — 36. Norwe
gia — 34, St. Zjednoczone — 20 groszy. 

Ta statystyka dużo mówi. Powie je
szcze więcej, gdy weźmiemy pod uwagę 
fakt, że Czechosłowacja importuje benzy
nę z Polski, a mimo to ma benzynę tańszą 
nit u nasi 

Polski przemysł naftowy jest tylko z 
imienia polskim, a w rzeczywistości cał
kowicie opanowany przez obcy kapitał. 
Ten kapitał obcy dyktuje nielogiczne z 
puunktu widzenia gospodarczego ceny, ten 
sam kapitał reguluje produkcję benzyny. I 
tu powstaje druga kwestia:' czy przy dal
szym motoryzowaniu kraju i wzroście za
potrzebowania benzyny tej w Polsce nie 
zabraknie? Czy zagraniczne koncerny bę
dą dbały o należyty rozwój przemysłu naf 
towego w Polsce, aby zapewnić zasoby pa 
liwa dla celów obrony narodowej? Czy 
myśli się już o produkcji benzyny synte
tycznej, nad czym już dawno pracują Niem 
cy Włosi i Anglicy. 

Sprawa benzyny nie jest sprawą bła
hą. Benzyna to nie tylko kwestia gospo
darcza, ale i przede wszystkim — sprawa 
obrony państwa. 

225,— 

Z M I E J S K I C H BD3LIOTEK 1 M U Z E Ó W . 

Miejska Bibliotek* Pukliczaz (oL Andrzeja 141 
otwarta dla publiczności codzienni* prócz niedziel 
I świat od a. 10 do 21, w -obory od i, 10 dc 1°; 

Miejska Czytelni* Plrro i Wypożyczalnia Ksią
żek dla dorosłych (ni Rokirińaka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel I 
świąt, od |. 14 do tli 

Miejskie Muzeom Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zonloiiciny, botani. 
ezey, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar
ta dla publiczności we wtorki, czwartki I soboty 
od g. 15 do 18, w niedziel* od g. 10 do 14; 

Miejski* Muzeom Etnograficzne (nl. Piotrków-
aka 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwai 
te dla poblicznośei w środy, piątki, ooboty i nie
dziele w (odainack od 10 «e l i ; 

Miejskie Muzeum Historii i Szlaki łan. J. i Ł 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
l'-fo wieku i między naród* wa sztuka modernisty
czna otwarte dla publiczności w środy, ooboty i zdoi 

godzinach od 10 do li. 

l a irefC ogłoszę & 
redakcja nic odpowiada 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne n » o « o p | c - ; o w o 

i s k ó r n e 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n H 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9 — 1 2 . w p o } . 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

w e n e h o l o g i c z n a 

leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
P i o t r k o w s k a IGt 

Od 8 r. do 9 w., w niedz. i św. od 10 do 12 w p o j 
Panie przyjmij* kobiet* . lekarz 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med-

H. L U B I C Z 
p o w r ó c i ł p o w r o \ » 

"J^hor .Tornych, wenerycznych,t .eksaafcyeh 
u » » P i ł s u d s k i e g o 6 9 i « - s > 

i-j... ' „ . „ ' n - . I . c : : ' ! 
ra>rJ5?uJ« od t-o.li 8-10. 12-2 1 5-* w. 

:.-T ynieihBeie i świtta <«i i> 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
-P»cjs]js la ,.!,„,.,•,[, wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

C e g . e S n ż a n a 1 1 , 
Telefon 238-02 

r«Tlmo|eort goda 8—13, od 1 — • w a l e d s H k 
T kw!cta od ---..Iz • — 1 . 

Dr T. N A D E L 
A K U S Z E R - G I H E [ O L O G 

. A n d r z e ; a 4, i e ! e ; . 22 

' zyjmuje Od 10 12 od 4 8 wiecz. 

Dr med. 

Wacław Kokorzecki 
powróc i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 

M A G I S T R A C K A 8, te le f . 211-20. 

Przyjmuje od 2—5 pp w niedzielo i świętu 
od 1 0 - 2 pp. 

DOKTÓR 

I G N A C Y PIECHOWICZ 
wznowił przyjęcia 

A k u s z e r j a i c h o r , k o b i e c e 
przeprowadzi! się na 

ul. Śródmiejska 20 tei. 107-79 
Przyjmuje od 8—10 rano i od 3—7 wiecz 

E d w a r d R E I C H E R 
S P»«i»Hsrta chorób skórnych , wene

rycznych i seksualnych 
p o w 6 c 1 1 

p r f c z 7 C c z e n i e promieniami Roentgena, 
" ' " d n i o w a 2 8 , tel. 2 0 1 - 9 3 

w " ^ 0 ( 1 " n o ' °« wleci 
"'•tfuole . święta od 9—12 w pot 

Dr ncd. 

H. R O Z A N E R 
Speja l ia ta chorób wenerycznych , skór 

nych i seksua lnych. 
p o w r ó c i ł 

N a u t o w i c a s a 9 , fr. II piętro 
Tol. 128-98 przyjmuje od 9—1 i od 6—9 wlecz 

D H . B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul . C e g i e i n i a n i 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
przyjmuje od 8 do 1-ej i 5 — 9 wiecz. 
Niedz. i święta od «odz. 9 — 1 w poł. 

PoradBia Wenerolog:czna 
C . . c V c S ° » , ' k a « • 147-44 

węnerycz nych, skórnych 
" * k « n a i o y c h 

obloty i dzieci r... • , 

czynna 04i »vl^j,n: 1 'obIet«-lek«r' 
P O R A D A . 3 Z Ł . 

Dr m e i N I T E C K I 
choroby skórne w e n e . y t z a a 

i moczoplciowe 

NAWROT i f - 5 ntetro - Tel. 2\3-lb 
: < t i y i m n e od 8 - 9 30 r. o d S . 3 0 - . 9 w 
w nicdzielt t i świata oó > d o i 2 w poi 

Dr med. 

N I I W I A t $ <SI 
jpec.chor. weneryernych, skóitren i sekaoolnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano od 6—9 wleci 
w niedz. 1 święta od 9—1 pp. 

Dr med. 

H G U T S T A D T 
Akuszer - ginekolog 

p o w r ó c i ł 

Z a c h o d n i a 6 6 tel 129-32 
Przyjmuje od g 10—12 i 5—7 w. 

Or H E N R Y K O W S K 1 

ui. T R A y i y m 9. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49 
orzyimue od 12 — 2 i od 1 - 8Va wiecz, w oiedziele i święta od 10 - 12 w pot 

Dr E E C K E R T 
choroby weneryczne i skórne 

? i e r a c k i e o o 6 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 — 8 wieczór. 

DR MED. 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

MaWffOi 8, * e l 1C9-23. 

wznowił orzviecia 

Specja l is ta chorób wenerycanyeh, 
skórnych • kob iecych 

front l pie.tró 
t e i . 262-98. 

•rsyjraajo od 8— 11 riito od 6—* w t o c 
w <u.dziel* i świata ad * — ł l . M , BO pat. 

P r z y c h o d n ' a 

W E K E 1 I O Ł 0 6 I C I N 4 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Spc-,»inv rabinat kometyczn;. 
zynoa o<l • r. .1 . w >'«nl* priyjmuiii lokarz-koMati 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 

P O R A D A 3 S Ł Ł . 

Dr G. R Y D Z E W S K I 
ekarz b. War*zawslc<rf|o Sz.iitals iw Łatars a 
spec chorób ahórnych i w e n e r y c z n y c h 

Z a m e n h o f f a Mr. 6 
przyjmuj? od 6—8 wiecz. w niedziele 

i świcJa od 10—12. rano. 

Dr med. 

BIBERGAŁ 
choroby skórne, weneryczna i seksualne. 

Zawadzka 10, tel. 106-30. 
przyjmuje od 9—11 rano I od 5—8 w. w nie

dziele i święta od 9—1 po poł. 

Dobra armia wygrywa wojnę z wro
giem — dobre mydło do g*olenia 

wygrywa wojnę z zarostem 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube, natural
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani
sław", Główna 33 w podwórzu, teł. 232-33 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
p o w r ó c i ! 

a k u s z e r a i r.lr.orxjy a o r a c j 
Łódź, 

POMORSKA 7. Teł. 127-8: 

Przyjmuje od g. 8—10 r. i od 4^—8 w. 

AKUSZERKA Mastałesz przyjmuje psnte 
miejscowe, przyjezdne, udziela porc!. 
Rużyckiego 3 (dawniejsza Fijałki.wska). 

NAJLEPSZY radioodbiornik kupisz w l ir-
jmie „Dom-Radia", Łódź, Piotrkowska 156, 

tel. 153-66. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilmskie-
go 160 Przeździecki 

WAŻNE DLA PA*. Trwnla ondulacja 
w pięknym 'Wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

KREŚLARZEM technicznym, kreślarką, zo
staniesz po ukończeniu Konccsjo:i0\\; -.; li 
Kursów Technicznych Inżyniera Cr v 
skiego. Warszawa, Plac Trzech Kr/ jv;- 3. 
Wydziały: maszynowy, budowlany, in ;r-

' niczo-drogowy. Przybory i podręcznik: dar 
:no. Zamiejscowi korespondencyjnie. Z1.:.} 

Iczyć znaczek na program. 

ANTONI P A W L A K , nl. N.-iuio-
•gubił LEGMYITIACJĘ wyd. z f-my 1. 
znański. 

cza », 
K. Po-

http://t-o.li
http://odS.30-.9w
http://pie.tr
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Bandyci odebrali profesorowi Głąbkowi futerai, w któ

rym znaleźli zamiast spodziewanych 50.000 dolarów — 

starą kość muzealną. 
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NIE SMARUJ TWARZY KREMEM, 

DOPÓKI MAŻ JEST W DOMU. 
D o b r e r a d y " g ł o ś n e g o p i s a r z a . 91 

Głośny pisarz francuski Dekobra od 
pewnego czasu ogłasza w „Sunday Rc-
teree" „dobre rady" dla małżeństw. Żyje
my w dobie rozwodów, to też rady do
świadczonego mężczyzny, który kilkakro
tnie objechał dookoła kulę ziemską i miał 
sposobność stykać się z ludźmi wszelkich 
ras i kast — mogą się i nam przydać. 

— Była damą z towarzystwa — zaczy
na Dekobra. — Przyznawała się do trzy
dziestki, to znaczy, źe miała lat czterdzie
ści. To tak, jak z „Trzema Muszkieterami" 
niby to było ich trzech, a naprawdę było 
ich czter eh. Zapamiętajcie sobie, że każda 
kobieta, która otwarcie się przyzna, że 
skończy' . lat 30, z pewnością przekroczy
ła czter iestkę. Zresztą to nic nie umniej
szało wdzięku ani powabu mojej znajomej. 
Była śliczna, czarująca i dowcipna. Powie
działa mi ona kiedyś: 

— Czy wiesz, dlaczego potrafiłam w 
ciągu 13-letrtiego pożycia z mężem, zacho
wać jego miłość i przyjaźń? 

— Może wzruszałaś go swą wiernoś
cią? 

— O nic! Po prostu dlatego, że nigdy 
mu się w domu nie pokazałam z twarzą 
usmarowaną kremem. 

Moja znajoma miała słuszność. 
Krem, papiloty i gumowe maseczki 

piękności, częściej niszczą szczęście mał
żeńskie, aniżeli week-endowe flirty. 

Gdybym był urzędnikiem stanu cywi l 
nego, wręczałbym każdej parze wstępują
cej do raju, kartkę zawierającą następu
jące przepisy. 

DLA PAŃ. 
1. Nie wpuszczaj męża do łazienki, gdy 

się robisz na „bóstwo". 
2. Nie smaruj twarzy kremem i nie za

wijaj papilotów, dopóki mąż jest jeszcze 
w domu. Gdy wyjdzie do biura, możesz r<> 
bić, co chcesz. 

3. Jeżeli jadłaś cebulę, albo zażywa*? 
czosnek, zmuś męża, żeby jadł to samo 

4. Od czasu do czasu zmieniaj uczesa
nie, Mąż powinien mieć złudzenie, iż zdra
dza żonę z nieznajomą kobietą. 

5. Nie rób z sypialni instytutu piękn. 
ści, pełnego flakonów, smarowideł, strzęp 
ków waty i szminek. 

6. Nie chrap w nocy, jeżeli macie wsp<' 
ne łóżko. W ogóle należy unikać tego rr 
dzaju mebli, a jeżeli się chrapie, to trzeb 
przynajmniej chrapać melodyjnie. 

DLA PANÓW. 
1. Nigdy nie rozbieraj się w obecności 

żony. Męskie dessous zdyskredytowały nic 
jednego. 

2. Nic pal fajki, chyba, że żona ma ka
tar i nie czuje zapachu złego tytoniu. 

3. Nie czytaj gazety, gdy żona ma ocho 
tę rozmawiać. 

4. Co wieczór zbliżaj się do żony, jak 
do kobiety, którą pragniesz usidlić. Nie
chaj za każdym razem będzie twoją nową 
zdobyczą. 

5. Nie pozbawiaj jej złudzeń — samo
chód ma zapasowe koła — żona nie ma 
zapasowych złudzeń. 

6. Pozwól żonie telefonować do kogo 
chce i jak długo chce. 

W ogóle młode pary nie zdają sobie 
sprawy, żc w dniu ślubu rozpoczyna się 
dopiero okres prawdziwych trudności. 

Dom, „ukochany dom" jest skałą, o' który 
się rozbijają okręty szczęścia. Przed ślu
bem, gdy zakochani spotykają się tylko co 
jakiś czas, życie wydaje się im ogrodem 
pełnym róż bez kolców. 

Artur czy inny Fredzio skacze wokoło 
swojej wybranej i zachowuje się jak naj
wierniejszy paź. Snuje się za nią jak cień, 

OOO 

jest uprzedzająco grzeczny, zarówno pod
czas, obiadu, jak i na dancingu, na przyję
ciu u znajomych i podczas wcek-endu. Od 
rana do nocy trzyma bestię egoizmu na 
uwięzi. Pokazuje się tylko od korzystnej 
strony. 

— Nie, najdroższa, ja nigdy nic pijam 
wódki. Jeżeli zechcesz, to dla jednego twe
go uśmiechu gotów jestem zmienić całko
wicie tryb życia. Porzucę golfa, przestanę 
chodzić do klubu, wyrzucę nawet swoje 
stare krawaty. 

A w trzy miesiące po ślubie luby Artu-
rek wraca co soboty kompletnie zawiany, 
lata jak szalony na mecze, zapominając o 
żonie, a w jego szufladach piętszą się sto
sy okropnych krawatów, których widok 
doprowadza żonę do rozpaczy. 

Ta sama metamorfoza ma miejsce i z 
jego żoną, która przed ślubem była cudem 
dobroci, słodyczy i kobiecości, a po ślubie 
zmieniła się w trajkotkę i jędzę. 

O tak. „Dom" to klatka, w której sie
dzi dwoje dzikich zwierząt, które pewnego 
razu powiedziały w obecności księdza 
„ tak" , a teraz po 50 razy na dzień powta
rzają „n ie" . 

OFIARA 

Dobre tłumaczenie 

Pani: — Maniu na tacy 

okropny kurz. 

Służąca: — To dlaczego 

pani tak rzadko zaprasza go

ści? 

On; — Co to ma znaczyć. Nic tylko obiadu nie ma, ale nawet stół jeszcze nienakryty? 
Ona: — Lekarz kazał mi pościć zupełnie dwa razy w tygodniu. 

Strajk okupacyjny w... aucie 
ŻONA, KTÓRA ZA WIELE JADŁA 

Strajki okupacyjne, czyli tak zwane 
mc moa o'śdn Cncs ądno ea Ijb, ec i 'n—a 
,,śniadanc" — Są obecnie modne, ale naj
modniejszym z nich jest „siadany strajk" 
młodej żony, pani McCoy, która zajęła sa
mochód męża i siedziała w nim przez kilka 
dni, protestując w ten sposób przeciwko 
opuszczeniu jej przez męża...' 

Gdy policja na mocy wyroku LODOWEGO 
wyrzuciła ją z samochodu męża, znaleźli 
się z miejsca „ofiarni" ludzie, którzy jej do 
starczyli innego samochodu i ustawiwszy 
go przed domem rodziców jej męża, kazali 
jej w nim siedzieć. Kobieta istotnie siedli , 
a okoliczni sąsiedzi dostarczają jej żywno
ści. Pismo anglo-amerykańskie, żądne .,sen 
sacji" fotografuje panią McCoy po kilka 

razy dziennie, a reporterzy odbywają z nią 
wywiady... 

Lecz to jeszcze nie wszystko. Wokół 
samochodu, w którym siedzi pani McCoy, 
gromadzi się.tysiące gapiów, zarówno de-
troiczan, jak i pozamiejscowychi którzy, 
usłyszawszy o wyczynie kobiety — zjeż
dżają tysiącami z pobliskich osiedli. Nie 
brakuje również i turystów przejeżdżają
cych przez Detroit. Natłok jest do tego sto
pnia wielki, że policja z trudem reguluje 
ruch kołowy. ' 

Zwykła kobiecina, której mąż powiad,; 
iż porzucił ją dla tego, ponieważ .,za wiels 
jadła"... — stała się bohaterką dnia. Ry
chło patrzeć, jak zjawią się plenipoter.* % 
Hollywood, którzy zaofiarują jej występy 
w filmie... 

KUDUJMY SZKOŁY! 
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